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C e a y  p r e n u m e r a t y :
Abonam ent m iesięczny we. Lw ow ie  za oba wydania 

gazety 2 korony

Za codzienną dwukrotną dostawę do domu dopłaca 
s ię  60 halerzy.

Z  przesyłką pocztow ą w  kraju i m onarch ii: 
m ies!ęcxn ie . K  50 h. i z  dwukrotną 3 K  —  h.
kwartalnie . 7 „  dO „  wysyłkę . . 9 „  —• ,
rocznie . . 30 „ —  „  -ocetow ą . 3 6  ,  —  .

W  N iem czech  m iesięczn ie  . . . . .  4 K  —  h
W  innych państwach Zw. p. m iesięczn ie  5 ,  —  „

Ceny o g ło s z e ń : Za  w iersz jednoszpalfow y petitowy 
lub je go  m ie jsce  24 hal. N a d e s ła n e  za w iersz pe­
titowy lub jego  m ie jsce  80 hal. P o  kronice w iersz 
2 kac. N e k r o lo g ia  za w iersz petitowy 60 hal. —  
D ro b n e  o g ło s z e n ia  po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
t łu s tem i c zc io n k a m i liczą  się podwójnie. Num er 
pojedynczy w e  Lw ow ie 4 hal., na prowincyi 8 hal.
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Włochy a trójprzymie-rze.
Wiedeń. (T e ł. w ł.) W ioski kapitan Chittaro, 

naczelny redaktor fach. pisma wojsk. „Preparatio- 
n e“ , zbija dziś w „Neue Freie Presse* wywody 
wice-admirała w stanie spoczynku Chiarego o  sto­
sunku W ioch do trójprzymierza. Chittaro stwier­
dza między innemi, że wszystkie obwarowania 
włoskie ncd granicą austru-węgierska, nie mają 
charakteru agresywnego. Chittaro podnosi dalej, 
że W łosi nigdy nie naruszyli obowiązków, jakie 
na nich nakłada sojusz.

W  odoowiedzi na ten artykuł, Chiari pod­
trzym u j wszystkie swe twierdzenia.

Rzymski korespondent „N eue Freie Presse" 
donosi, że w  miarodajnych kołach rzymskich 
oświadczają mu, iż nieprawdą jest,, jakoby W łosi 
skoncentrowali na granicy północnej wielką silę 
zbrojną; przeciwnie stan armii włoskiej wskutek 
znaczniejszych transportów wojsk do Trypolisu 
jest bardzo osłabiony, o czem wiedzą dobrze 
wszyscy fachowcy. Niechaj w Austro-Węgrzech 
nie myślą, że W łosi są niewierni sojuszowi. 
Owszem, życzą oni sobie szczerej przyjaźni z mo- 
marchią i czynią wszystko co mogą, aby tę przy­
jaźń utrzymać.

Wiedeń. (T e l. w ł.) „Reichspost* zamieszcza 
artykuł pewnego anonimowego wysokiego oficera 
marynarki, który podnosi, że główną przyczyną 
pogorszenia się stosunku m iędzy Austro-Wegrami 
i W łochami jest to, że zaniechano odpowiedniego 
wyposażenia armii austro-węgierskiej. Armia lą­
dowa sama nie posiada takiej siły, aby odciągnąć 
W łochy od pokryjomego porozumiewania się z 
mocarstwami zagranicznemu

zamyśla poruszyć w  Izbie ewentualną dymisyę 
ministra spraw zagranicznych.

Wiedeń. (T e l. w ł.). Minister spraw zagra­
nicznych, Aehrenthal, który miał spędrić cały ty­
dzień na Semmeringu, wczoraj w ieczorem  przy­
jechał do Wiednia. Tłumaczą ten prędki powrót 
pilnemi sprawami urzędowemi, po załatwieniu 
których hr. Aehrenthal ma się znów udać r.a 
Semmering.

Poaowne wprowadzenie egzaminów 
sztabowych.

W iedeń . (T e l. w ł.) „N . Fr. Presse" donosi, 
że zniesiony w r. 1908 egzamin sztabowy, t. j. 
egzamin, jaki należało złożyć celem  uzyskania 
rangi majora, znów zostanie wprowadzony i po­
łączony będzie z kilkutygodniowym kursem infor­
macyjnym ‘ **

Minister sllarbu u cesarza.
W iedeń . (T e ł. w ł.) Minister skarbu Zaleski 

był wczoraj na posłuchaniu u cesarza.

Kampania przeciw 
hr. AehrenthalowL

Wiedeń. (T e l. w ł.). Stronnictwo chrześci- 
jańsko-społeczne kontynuuje swą kampanię prze­
ciwko hr. Aehrenthalowi. W czoraj na zgromadze­
niu wyborczem w Unterwaltersdorf wiceprezydent 
Izby Jirckel wspomniał o znanej mowie barona 
Fuchsa i oświadczył, że br. Fuchs widocznie mu 
siał mieć dokładne imormacye, bo jest zbyt o- 
strożnym politykiem, aby puszcza! w obieg nie­
prawdziwe pogłoski.

Budapeszt. (T e l. w ł.). „Magyar Orszag" 
potwierdza wiadomość „Z e it"  o rzekomej dymi- 
syi hr. Aehrenthata i oświadcza, że nikt r.a W ę­
grzech za Aehrenthalem łzy nie uroni. Aehren­
thal jest złym duchem polityki wiedeńskiej i po­
pierał zawsze politykę hr. Khuena, który chce 
przemocą zgnębić życie konstytucyjne na Węgrzech. 
„Magyar Orszag" twierdzi dalej, że po hr. Aehren- 
thalu ustąpi też i hr, K h iw  ^"nnnictwo Juslfip

Sprawy zagraniczne.
Wojna włosko-turecka.
RosyjsKa ałCcya poKojnwa.

Petersburg. (T e l. w ł.) „R iecz" donosi, że 
minister spraw zagranicznych, pazenow , przedło­
żył Turcyi i W łochom projekt zawarcia pokoju i 
udzielił w tej m ierze instrukcyi ambasadorom ro­
syjskim w Konstantynopolu i w  Rzymie. Podsta­
wą roKowań miałoby być uznanie aneksyi Trypo­
lisu i Cyreńaiki za pewnem odszkodowaniem pie- 
niężnem ze strony włoskiej i objęciem  części dłu­
gów państwowych tureckich przez W łochów. N ie ­
miecka i francuska dyplomacya popiera projekt 
Sazonowa.

W  przededniu rozwiązame* 3zby.
Konstantynopol. (T e l. W ł.) Wczorajsze po­

siedzenie senatu w sprawie zaproponowanego 
przez komisyę senatu rozwiązania Izby, nie było, 
wskutek abser.cyi opozycyjnych posłów, zdolncm 
do powzięcia uchwał. Posiedzenie zostało odro­
czone do dziś.

Konstantynopol. (T e !, w ł.) M iedzy stron­
nictwem „komitetu mlodctureckiego** a Hilmi- 
baszą przyszło do skutku porozumienie w tym 
duchu, że obecny wezyr Said-basza po rozwiąza­
niu Izby ma ustąpić, a wezyrat po nim ms objąć 
Hilmi-basm.

Bułgarya a Rumunia.
Berlin  (T e l. wh). „Deutsche Tageszeitung-' 

donosi z  Konstantynopola, iż pojawiają się tam 
znów pogłoski o układzie, jaki rzekomo zawarła 
Bułgarya z Rumunią, a który ma być skierowa­
ny przeciw Turcyi. Król Ferdynand bułgarski pod­
czas swego pobytu we Wiedniu nakłonił rzeko­
mo casarza Franciszka Józefa i hr. Aehrenthala, 
aby Austro-Węgry podziałały w tym duchu 
na Rumunię. W  kołach poinformowanych 
twierdzą natomiast, że pogłoski te puszczane w 
obieg prawdopodobnie przez francuską ambasadę 
we Wiedniu są zupełnie bezpodstawne.

Wybory w Ńjemfczech*
StanowisHo narodowych liberałów

B erlin  (Te l. w ł.). Prezydyum stronnictwa 
naiodowo-libcrainego wydało już hasło co do wy- 
bordw śeiśfejszych. Uchwaliło mianowicie głoso­
wać za kandydatami postępowej demokracyi o ile 
stronnictwo to postąpi tak samó wobec narodo­
wych liberałów’. Postępowa demokracya zgodzi 
się na tę propozycyę i już dziś lub jutre ukaże 
się ofieyalny komunikat prezydyum stronnictwa 
gwarantujący taką wspólną pomoc, Pozatem na­
rodowi iiberali nie wydali ogólnej normy co do 
taktyki przy wyborach ściślejszych lecz pozosta­
wili swobodę poszczególnym organizacyom stron­
nictwa.

Ta  uchwala narodowych liberałów um ożli­
wi prawdopodobnie postępowej domokracyi oba­
lenie kandydata centrum w Kolonii.

Prtishie metody.
Ncaoo!. (T e ł. w ł.). Na jednym z parowców

przybyło tutaj 150 mieszkańców z Trypolisu, 
którzy zostali ztamtąd wydaleni i mają udać się 
do Smyrny. M iędzy innymi znajduje się tam dyre­
ktor ceł i c!vre.kvor noczf i tdeorpfów  w Dęmic.

Flendez»voiis dyplomatów.
Berlin. (T e l. w ł.) Sekretarz stanu Kiderlen- 

Waćhter potwierdza wiadomość o spotkaniu, ma- 
jącem nastąpić m iędzy nim a włoskim ministrem 
spraw zagranicznych San Giuliano. KjdEden-Wa- 
chter wyjeżdża tymi dniami do W łoch północnych

Republika w Chinach.
Zapowiedź edyHtu republiKańsKie&o.

Londyn . (T e l. w ł.). Za kilka dni rzeczpo­
spolita chińska będzie ostatecznie zainstalowana. 
Ma zostać ogłoszony edykt, który proklamować 
będzie wprowadzenie rzeczy pospolitej i poda do 
wiadomości abdykacyę dynas*yi mandżurskiej. 
Rzeczpospolita ma być proklamowaną jako wpływ 
woli samego cesarza. Spodziewają się, że przy­
wódcy republikańscy w Nankinie zgodzą się na 
to, aby Juan-Szi-Kaj został pierwszym prezy­
dentem republiki.

Petersburg. (Teł. w ł,). Po  stronie rewolu- 
cyor.istów stoi obecnie 18 prowincyi, po stronie 
zaś rządu chińskiego tylko 4. Cała akcya rządu 
chińskiego dąży do za^edhaź dswsic
go ręntw u  krwi.



5tr. 2 „Gazeta Wieczorna* z dnia 17. stycznia 1912. Nr. 41'

Z caratu.
Rugowanie Polaków.

Warszawa (T e l. w ł.). Z  powodu upaństwo­
wienia kolei warszawsko-wiedenskiej, wszyscy u* 
rzędnicy liczący ponad lat 65 będą spensyono- 
wani. W  miejsce uwolnionych przyjmowani będą 
wyłącznie Rosyanie, przeważnie dymisyonowani 
oficerowie i podoficerowie armii rosyjskiej.

Zgon artysty.
Warszawa. (T e l. w ł.). Zmarł tu jeden z 

najstarszych artystów sceny polskiej w ogóle Jó­
ze f C y b u l s k i ,  przeżywszy lat 72. Zmarły ro z­
począł karyeję sceniczną w r. 1858 w jednym z 
teatrów prowincyonalnych. Następnie występował 
w  Krakowie za czasów dyrekcyi Koźmiuna i gry­
w ał również we Lwowie i Poznaniu.

BisKup przed sądem.
Warszawa. (T e l. w ł.). Rozprawa przeciw 

biskupowi Ruszkiewiczowi o unieważnienie ślubu 
maryawickiego odbędzie się stanowczo 6 lutego, 
mimo. iż ks. Ciepliński obecnie znajduje się za 
granicą.

OdesKi Azew.
Odessa. (T e l. w ł.). Za rządów naczelnika 

miasta gen. Tołmaczewa, znanego inicyatora po­
gromów żydowskich, istniała w Odessie organiza- 
cya marynarzy, do której należał także niejaki 
Kleszczanko zwany George. Za namową Tołm a­
czewa wstąpił tenże w  służbę ochrany i w lipcu 
1909 zdradził masowe zebranie związku maryna­
rzy. Przyareszfowano wówczas pozornie także 
Klesrczankę, wypuszczono go jednak natychmiast 
na wolność. George zapisał się potem do organi- 
zacyi anarchistycznej i zdradził ja wkrótce przez 
wskazanie miejsc, w których anarchiści złożyli 
środki wybuchowe. Także i wówczas wypuszczo­
no Georgea natychmiast po aresztowaniu. Pon ie­
waż zaś obawiał się zemsty anarchistów, przystał 
do nich na seryo i dokonał wraz z nimi napa­
dów na prywatne kasy. Przyaresztowano go i za­
sadzono na 15 lat ciężkich robót. N p rozprawie 
bronił się swą przynależnością do ochrany, ponie­
waż zaś Tołm aczewa już nie było, sąd nie zwa­
żał na te argumenta i zasądził go.

R ó ż n e .
Zamach morderczy i samobójstwo 

ucznia.
SuCs&wa. (T e l. w ł.) Uczeń V. klasy tutej­

szego gimnazyum 17-letni Grecini wczoraj pod­
czas tego, gdy był pytany z matematyki, oddał 
5 strzałów rewolwerowych dc prof. Mokrenschi, 
którego lekko zranił. Następnie sam siebie zabił. 
Przyczyną miała być nadmierna surowość pro­
fesora.

StrajK Kamieniarzy.
Berno morawskie. (T e l. w ł.) W  Bemie, 

Ołomuńcu, Trosnitz i Znaims wybuchł strajk 
pomocników kamieniarskich.

Z ruchu strajkowego.
Londyn. (T e l. w ł.). Strajk, zapowiedziany 

w kilku wielkich kopalniach węgla, doprowadzi do 
Jalszego podwyższenia cen węgla. W łaściciele ko- 
Dalń odrzucili żądania robotników. Natomiast 
&squith z powodzeniem przeprowadził rokowania 
pojednawcze pomiędzy robotnikami a przedsię­
biorcami w przemyśle tkackim i prawdopodobnie 
przyjdzie pomiędzy mmi do zgody.

SEJM.
Koufereucya postów z, miast i Izb 

haudlcwych.
Dziś rano odbyła się konferencya wszyst­

kich posłów z miast i Izb handlowych, bez w zglę­
du ne stronnictwa, do których należa. Przew od­
niczącym wybrano posła dr. Lęa. Przedm iotem

dyskusyi, która trwała od godz. 9 do 11 rano, 
była naprzód sprawa zabezpieczenia Rusinom tych 
mandatów miejskich, które w projekcie reformy 
wyborczej mają im być przyznane.

Następnie obradowano nad sprawą rozdzia­
łu mandatów miejskich m iędzy poszczególne mia­
sta, wreszcie zastanawiano się nad sposobem w y­
boru posłów w  okręgu miejskim o większej ilości 
mandatów. Z  powodu rozpoczęcia się posiedzenia 
Koła sejmowego przerwano obrady o godz. 11. 
Następna konferencya posłów jutro w godzinie 
9 rano.

Kolo sefmowtf.
O  godzinie 11 rozpoczęło się dziś posie­

dzenie Koła sejmowego. Poseł W  a s u n g ze 
zwykłq ciętością odparowywał wycieczki hr. Sta ■ 
dnickiego i wszechpolaków w  stronę ludowców, 
trzymając się zasady: „D ie beste Paradę ist de" 
H ieb “ i popierając swe wywody jak zwykle obfi­
tym materyałem faktów.

Goazina 12'15. Pos.edzenie trwa dalej. 
Przemawia poseł A d a m .

Z  K o m is y ] .
Komisya p r z e m y s ł o w a  odbyła dziś 

rano posiedzenie, na którem dr. Roger Battaglia 
referował przedłożenie Wydziału krajowego o po­
większeniu krajowego funduszu przemysłowego 
z 7 do 10 milionów.

Wnioski zawarte w przedłożeniu Wydziału 
krajowego uchwalono.

Kromka z ostafcrej chwili.
Echa walki z bandytą.' Jak już donie­

śliśmy, została wczoraj aiesztowana żona drążka- 
rza Szopskiego, u którego mieszkał Białoń. 
Szopska zaraz po aresztowaniu męża wyjechała 
ze Lwowa do Kurpwiec, a wczoraj rano o 7-mej 
wróciła, celem  sprzedaży swych nieruchomości, 
miała bowiem zamiar opuścić Lwów na czas dłuż­
szy. W padłszy w ręce policyi, musiała zamiaru 
tego zaniechać.

Białoń już od 6 miesięcy mieszkał w domu 
Szopskich, urządzał $ię jednak tak sprytnie, że 
polieya długi czas nie wiedziała dokładnie o jego 
miejscu zamieszkania. Zawsze rano wychodził z 
domu i udawał się na Zamarstynów, gdzie go 
kilkakrotnie widziano. Tern też tłómaczy się 
przypuszczenie władz bezpieczeństwa, że Białoń 
mieszka na Zamarstynowie. Dopiero na noc wra­
cał bandyta do swej kryjówki, gdzie czuł się bez­
piecznym. M imo tych ostrożności, polieya już od 
dłuższego czasu była na prawdziwym jego tropie, 
i już przed paru miesiącami dwaj agenci udali 
się na Brandstatterówkę dla ujęcia Białonia. 
W ówrzas jednak poszukiwania nie były uwień­
czone pomyślnym skutkiem.

Gdy w fatalnym dniu aresztowania opryszka 
ś. p. Kurant znalazł się pod domem Szopskich, 
przypomniał sob>e natychmiast, że raz już był 
w tych okolicach, że jednak wówczas nie udało 
mu się ująć Białonia.

Białoń zresztą zawsze odgrażał się, że dro­
go sprzeda swą wolność. W iedział o tern are­
sztowany za współudział w morderstwie dozo-cy 
Bieniarza Hanicz, który opowiadał w więzieniu, 
że z Białoniem „n ie pójdzie tak gładko". S zcze­
gólnie na ś. p. Kuranta m iał Białoń złość, i gro­
ził, że go przy sposobności zabije. Skonstatowa­
no, że pistolet, z którego Białoń zastrzelił Ku­
ranta, nie jest tym samym, którym posługiwał 
się podczas wyprawy przy ulicy Długosza. Białoń 
ma się dobrze i odzyska! już humor. Kula, którą 
otrzymał podczas aresztowania, zraniła go w bok 
prawv i tkwi dotychczas w częściach miękkich 
brzucha, pod skórę. Lekarze twierdzą, że niema 
potrzeby wyjmowania jej, nie będzie bowiem 
przeszkadzała w funkcyach życiowych. Białoń nie 
był jeszcze przesłuchany.

U r z ą d z e n i e m  p o g r z e b u  zamordowanego 
podczas urzędowania agenta Kuranta, zajmie się 
dyrekeya policyi. Z polecenia prezydenta miasta 
Neumanna, zarząd Zakładu pogrzebowego nie li­
czy żadnych kosztów.

W zamiarze samobójczym udała się w czo­
raj nieznanego nazwiska, dobrze ubrana, młoda 
kobieta, brunetka, na pole między Snopkowem a 
Krssuczynem i tam położyła się na śnieg. D o­

piero dziś rano zauważyli ją przechodnie na pół 
zmarzniętą i zawiadomili Pogotow ie ratunkowe, 
Które ją po udzieleniu pierwszej pomocy odsta­
wiło w stanie groźnym do szpitala. . •. _   __

Obraza czci drukiem. Informacye, odno­
szące się do wypadków lokalnych, czerpią pisma 
przeważnie z protokołów, spisywanych przez po- 
licyę ze stronami. Często na podstawie tych in- 
formacyi zamieszcza się opis jakiegoś zajścia —  
a potem ktoś interesowany czuje się tern dotknię­
ty i odnosi się z preter.syami do redakcyi —  po­
zywa ją nawet przed sąd, nie licząc się z tern, 
że notatkę powstała nie ze złośliwości, lecz na 
podstawie infcrmacyi piotokoiów  policyjnych.

Dziś rozegrała się przed ławą przysięgłych 
podobna sprawa. Mianowicie Chana Rlapp oskar­
żyła przez adwokata Sowilskiego, J Ziembińskie­
go, odpowiedzialnego redaktora „S łow a polsk.* 
za to, że w notatkach umieszczonych w kronice 
tego pisma, zarzucono jej, jakooy ona miała nie­
letnie dziecko Lieblicha nakłaniać do kradzieży 
na szkodę ojca. Przed rozpoczęciem  rozprawy, 
na inteiwencyę racicy Wisłockiego, pogodziły się 
obie strony, a p. Ziembiński z łoży ł następującą 
deklaracyę, którą zobowiązał się umieścić w jed­
nym z najbliższych numerów pismu.

„Odnośnie do notatki „U czy  dzieci kraść8, 
zamieszczonej w Nr. 411 dziennika „S łow o pol­
skie" z 3 września 1911 i notatki „Schowała czy 
wykradła*, umieszczonej «v Nr. 413 „S ł p .8 wy­
jaśnia redakeya, że zawarte w notatkach tych 
szczegóły opierały się na urzędowych raportach 
policyjnych" itd.

Zastępca oskarżycielki uznał lojalnie, że w i­
ny nie ponosi redakeya wspomniana i zadowolił 
się tą deklaracyą. W  ten sposób wyjaśnioną zo­
stała odpowiedzialność redakcyi —  za informacye 
czerpane z protokołów policyjnych.

Wacław Szymanowski we Lwowie. Tw ór­
ca „Pochodu na W aw el“ bawi we Lwowie. Dziś 
wieczorem Lędzie go podejmować „K o ło  literacko- 
artystyczne8.

Jan Nowacki, znakomity artysta 1 reżyser 
teatru miejskiego, wyjechał w celach artystycznych 
do Wiednia, Berlina i Paryża.

'  '  lemwe l H w e -
Z giełdy.

Wiedeń. (T e l. w ł.). W  związku z wyższym; 
notowaniami zagranicy panowała na dzisiejsze;] 
giełdzie przedpołudniowej tenaeneya silna. *

Ruch obracał się jednakowoż w bardzo cia­
snych granicach. W  szrankach poszły nieco w 
górę walory naftowe. Banki reportowały po 
6 ‘/b prc.

O godz. 10*45 notowały: Kredyty 655, w ę­
gierskie 854, Landerbank 629*75, Koleje państw 
729, Alpiny 877.25, Skoda 736'50, Karpaty 755.

Telegraficzne kursy p rran n e i giełd* 
w iedeńskiej.

W ied eń , dnia 17. stycznia 1913. Dziś o  godzinie 
10'30 przed południem notowano: Marni niemieckie 117*66, 
Renta majowa 90*75, Węgierska renta koronowa 9035, 
Akcye kredytowe 655'— , Kredytowe węg. 854*50 — *— , An- 
globanku 326*50, Unionbank 6?9*75, Bankisrein 546*50, 
Lasndcrbank 552*— , — *— , Kolej państw. 729’— . Lombardy 
111*75, Elbetal — *— , Fabryka broni — *— , Akcye tytoń. 
337*50, Alpiny 887*25, Kima Muranyi 693*75, Praskie Tow a­
rzystwo żelazne — *— , Losy tureckie 248*— , Ruble 254*50, 
4-proc. listy zast. Banku hipot. 92*25, 4 i pół nroe. listy
zast. Banku hipot. 98*90, 4-proc. gal. poi. kraj. z 1893 92*90, 
4-proc. listy zast. Banku kraj. 92*50, 56 listy Tow. kred.
ziem. 91*95, 5-proc. Renta ros. z r. 1906 — *— , Akcye Banku 
hipot. — *— , Gal. Karp. Tow . naft. — *— , 4 i pół proc. Gal. 
Bank ziemski 99*25, Skoda 737*— . Usposobien ie spokojne.

Po zamknięciu numeru* 
Za^nachy w Chinach.

Pekin. (T e l. w ł.) Wczoraj rozeszła się po­
głoska o usiłowanym zamachu na życie cesarzo- 
wej-wdowy, mianowicie, że usiłowano ją otruć. 
Kilku urzędników przyaresztowano.

Do zamachu na Juan-Szl-Kaja donoszą : 
Sprawca zamachu liczy lat 21; oświadczył on, śe 
działał w służbie rewolucyi. N ie wiadomo jednak 
czy jest on rzeczywiście rewolucyonistą, czy też 
Mandżurem.

04230381
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Minął w N iem czech dzień rozstrzygający i 
jak wszystkie Ldnie“ , o których przyjmują się 
zbyt pewne prognostyki, przyniósł wielką niespo­
dziankę. Atak koncentryczny, skierowany przez 
wszystkie postępov;e żywioły przeciwko ezarno- 
błękitnemu blokowi konserwatystów i klerykałów, 
nie powiódł się —  blok zachował swą dawną si­
łę. a tylko w obozie atakujących przyszło do nie­
spodzianego przesunięcia sił.

„Niespodzianka" ta jest jednak tylko zc- 
wnętrznem zostawieniem i objawieniem niezna­
nych dla nas faktów. Tak wielkie zjawiska spo­
łeczne, jak ostatnie wybory w Niemczech, nie 
mogą powstać „niespodzianie", przeciwnie, są ta­
ką właśnie, a nie inną, wypadkową sił dla w i­
dzów w  ukryciu działających i dlatego może za­
ciekawiających.

Czarno-blękitny blok nietknięty, socyaliści 
zyokali przeszło milion głosów i już w pierwszym 
dniu wyborów zdobyli o 11 mandatów więcej, 
stronnictwa liberalne rozgromione —  oto wynik 
walki z 12 stycznia w Niemczech.

Istota „niespodzianki" w  tein leży, że stron­
nictwa liberalne, zahypnotyzowane hasłami wy- 
borczem i, spodziewały się zupełnego rozgrom ie­
nia bloku reakcyjnego, riasla postały rzucone, za 
niemi jednak poszły czyny, które tylko pod ką­
tem szły z niemi zbieżnie. T o  też niechęć i wal­
ka wypowiedziana reakcyi, objawiła się nie we 
wzroście mandatów stronnictw liberalnych, lecz 
wc wzmożeniu wprost potężnem socyalistów. S o ­
cyaliści zyskali z górą milion głoaów więcej, niż 
przy ostatnich wyboiach —  jest to symptom, nad 
którym Europa środkowa nie tak prędko będzie 
mogła przejść do porządku dziennego.

Charakterystycznym znamieniem wyborów 
niemieckich jest rozgromienie kierunków umiar­
kowanych, przejściowych, a zarysowanie się ostre 
przeciwieństw społecznych i przekonaniowych w 
oddaniu głosów z jednej strony na socyalistów, 
z  drugiej na blok. Miałoby to oznaczać, że sto­
sunki apołeczne i polityczne doszły w Niem czech 
do takiego stadyum, z  którego przejście do na­
stępnego nie odbędzie się po spokojnej linii ew o­
lucyjnej.

Wybory ściślejsze, które zadecydują o wła-

JULJUSZ G E R M AN .

Gwiaździsta noc.
PO W IE Ś Ć .

(C iąg dalszy),

Publiczność, aktorzy, zaparli dech w pier­
siach.

A z ust Izy padl w czarną jafnę amfiteatru
krzyk.

Ciśnięto na ziem ię szklane serce, buchnął 
w  niebo płomień krwi czerwonej.

Druga, tajemna, niewidzialna zasłona, roz- 
gradzająca publiczność od aktorów, jakby rozdarła 
się z szelestem.

Łącki chwycił się za serce.
T o  jego krzyk, krzyk samoł nej nocy, krzyk 

przerażonego obłędu, gdy wracał opuszczony 
z zamiejskiego parku.

T o  jego krzyk.
W  tej chwili Iza zwróciła się ku niemu.
W zięła w drobne dłonie jego twarz, do ust 

swoich nachyliła.
—  Jesteś, mój piękny.
I z warg jej poczęły padać słowa roli, pa­

dać jak rój małych, czerwonych kwiatów do stóp, 
do rąk aktora, zaczęły owijać go słodyczą deli­
katnych, jak sen, uścisków marzenia.

G łos jej grał cichym, zmęczonym tonem, 
jakby dławiła go błogość rozlewająca się w całej 
istocie kobiety, grał skargą pieściwą i żałosną. 
Szumiały w nim łzy tylu nteprzekochanych nocy, 
tylu dni szarych jak mrok jesienny, dzwoniły 
w nim jasne przeczucia szcz<jić i śro'ech w il­
gotny zaspokojenia.

ściwej fbyognom ii Sejmu Rzeszy, nie zatrą cha­
rakteru tego zjawiska.

Na 397 okręgów wyborczych wybrano defi­
nitywnie tylko 208 posłów, w 189 okręgach ma 
przyjść do wyborów ściślejszych, podczas gdy w 
wyborach poprzednich, w r. 1907, odrazu 240 po­
słów wyszło z urny zwycięsko.

Wówczas pomiędzy wyb.anymi znajdowało 
się 28 członków lewicy, gdy obecnie jest ich ty l­
ko 4. Z  drugiej strony zdobyli socyaliści tym ra­
zem  juz przy wyborach głównych 64 mandatów, 
gdy w  r. 1907 m ieli ich tylko 29. Centrum i 
konserwatywni, którzy zawsze mogą liczyć na pe­
wną liczbę mandatów również otrzymali ich obe­
cnie tylko 103, co w  porównaniu z 128 z roku 
1907 stanowi poważny ubytek.

N ie ulega wątpliwości, że wybory ściślejsze 
potrafią wprowadzić do parlamentu pewną —  po­
ważną może nawet —  liczbę członków stronnictwa 
narodowo-Iiberalnego i wolnomyślnej partyi ludo­
wej, wyniki te jednak nie zmienią niczem faktu, 
że blok będzie nadal nadawał ton Reichstagowi, 
bo wybory ściślejsze zadecydują tylko o przesu­
nięciu sił m iędzy stronnictwami lewicowemi, a 
tylko przy wyjątkowem wprost zaparcia się i po­
święceniu własnych interesów partyjnych, m ogły­
by uczynić wyłom w  bloku.

Jeśli idzie o nasz interes narodowy w za­
borze pruskim, to przyznać należy, że takie u- 
grupowanie stronnictw, jakie zarysowało się już 
przy wyborach głównych, nic jest dla nas nieko­
rzystne.

W ziost głosów i mandatów socyalistycznych 
jest dla nas rękojmią, ze prądy wolnościowe 
przenikać poczynają strukturę pruskiego państwa, 
rozgromienie liberałów jest zaś dla nas równo­
znaczne z porażką hakaty, która w tym obozie 
miała najzaciętszych zwolenników.

Jeśli zaś zważy się, żc w wielu sprawach 
możemy iść i szliśmy już skutecznie razem z cen­
trum, czasem zaś otrzymujemy sukurs (ustawa 
wyw łaszczająca!) u konserwatystów, byłoby takie 
ugrupowanie stronnictw dla nas bardzo ko­
rzystne.

Zobaczymy, o ile wybory ściślejsze wpłyną 
na to ugrupowanie. Odeń bowiem zaldżeć będą 
wytyczne postępowania Koła polskiego.

„D o  rozpalonych skroni sp lot m oich warkoczy 
przytulam  ci łagodnych i wonnych jak heban.,
A  pełn ią warg czerwonych zamknę tw o je  oczy 
i ból zdziw iony zaśn ie słodyczą pogrzeban.
Czem u dziw isz się, cudny ? /Jem przyszła lak nagle, 
gdy ju ż tęsknoty tw o je j krwawa mocprzybladta ? 
Cicho. Patrz. P iers i m oje to w ezbrane żagle, 
w iodące okręt szczęścia  w  ta jem nic dziwa d la1'.

A  Łącki, owinięty czarem kobiety, trzęsący 
się, pokorny, stracił na chwilę świadomość, czem 
i gdzie jest. Scena i amfiteatr splotły mu się w 
jasną mgłę i tylko ten gfus wnikający w krew 
serdeczną, tylko te usta ukochane, purpurowe i 
straszne, w których była groźna i mordercza ta­
jemnica, tylko ta woń jej ramion obnażonych za­
panowały nad nim niepodzielnie i ogarniały go 
w mrok.

Zaświeciły błyskawice przerażonej śm iertel­
nie myśli:

—  Przecież to jest kobieta, którą tyle razy 
ściskałem w ramionach, której ustami i ciałem 
poiłem się nieprzytomny, a której nigdy nic mia­
łem, nie miałem.

Ja jej nie znam.
Obudził go ostry głos suflera.
W ięc wyrwał się z uścisku Izy, podał jej 

rękę i w iódł po czerwonych stopniach w  głąb 
sceny, m iędzy drzewa i kwiaty w wazonach.

Autor ściskał kurczowo ręce Bolinw.
—  Co za artystka, bójcie się Boga, co za 

artystka —  szeptał w gorączcze. —  Jej gra to
! wprost objawienie, odczuła mnie iak anioł. Ani mi 
się śniło napisać setnej części tego, co ona z sie­
bie dała. Muszę rzucić się do jej nóg.

Bolima objął go ramieniem.
P oe+o —  mój kochany.

M łodzieniec przybrał minę obojętną.
A w duszy zaczęła mu grać dziwna, nie­

znane pieśń. Oto przychodzi do niego sława,

M on go lia .
Część w ielkiego płaskowzgorza środkowo- 

azyatyckiego o obszarze około 3 milionów kilo­
metrów kwadratowych, położona między Syberyą, 
Mandżuryą, właściwemi Chinami (państwem N ie- 
bieskiem), Tybetem  i Turkestanem, to właściwa 
Mongolia, o której codziennie w dobie obecnej 
pisze się i mówi

Państwo to, do niedawna prowmeya Chin, 
dziwne przechodziło koleje losów. Nazwiska jego 
władców Dżingischana, Timura krwawemi na kar­
tach dziejów świata zapisały się zgłoskami. M ie­
czem i pożogą zdobywali obszerne terytorya a- 
zyatyckie, nawet samo cesarstwo chińskie, a żą­
dza władzy zapędziła ich do Europy, gdzie do­
piero u wrót Polski przygasła ich aureola zwy­
cięzców.

Po stuletniej niewoli w  roku 1368 Chiń­
czycy wywalczyli niepodległość, przepędzając 
dynastyę Timur. I od tej to chwili datuje się 
upadek państwa „W ielk iego M ongoła". W  począt­
kach wieku XVI spotykamy już M ongolię w  roli 
podrzędniejszej prowincyi państwa Niebieskiego, 
korzystającej z względnych praw autonomicznych. 
Na czele władzy stał reprezentant rządu pekiń­
skiego, noszący „ambania" rezydujący w  Urdze. 
Podlegały mu cztery prowir.cyc (a jm aki) i zgro­
madzenie „szabi". Każdy ajmak dzielił się na 
kilkanaście księstw (20 i 23), na czele których 
znajdowali się dziedziczni książęta autonomiczni, 
posiadający różne tytuły (gun, wan i t. p .) —  
ogólnemi zaś sprawami każdego ajmaku zarzą­
dzaj sejm książąt z obieralnym przewodniczącym, 

: ktorego wybór zatwierdzał cesarz chiński. Zgro­
madzenie szabi stanowią lennicy najwyższego 
dygnitarza duchownego, chutuchty w Urdze, 
który obecnie, dzięki sprzyłającym okoliczno­
ściom, odzyskał niepodległość w ten tylko pro­
sty sposób, żc przepędził chińskich urzędników 
(mandarynów),

Zgromadzeniem szabi oficyalnic rządzi skarb­
nik chutuchty, który korzysta z takich samych 
przywilejów, z jakich korzystają przewodniczący 
sejmów.

Uroczystość ogłoszenia niepodległości M on­
golii i wstąpienia chutuchty na tron cesarski od­
była się przy nadzwyczajnym napływie duchowień­
stwa mongolskiego i ludności wśród powszechnej 
radości.

Jak donoszą pisma rosyjskie, w dniu wstą-

zimna i bezlitosna sława w wieńcu z czerwonych 
kwiatów, z których każdy, to jedno serce przemę­
czone V/ jej ustach jest lód, na piersiach wy­
niosłych pancerz stalowy, ale oczy jej pieszczą 
jak ręce matki. O oczy sławy, gwiazdy świecące 
na chmurncm niebie ludzkich dusz.

Zdawało mu się, że jest przeszyty ostrzami 
dyamentowemi tych oczu, a na skronie padają mu 
krople krwi z promienistego wieńca bogini. Zda­
wało mu się, że .s iła  nieubłagana a zwvcięzka 
nakłada mu na ręce żelazne obroże, że przestaje 
być sobą.

A ze śpiącej, zda się, w głuchem m ilcze­
niu jamy amfiteatru zerwał się nagle krótki grzmot 
oklasków, podobny salwie karabinowej.

Zerwał się i umilkł bez echa
Znowu cisza. Głos Łąckiego pieszczotliwy, 

słodki, dziękczynny g*os pazia i cichy szept Izy 
kuszący.

- -  Pocałunek —  szepnął sufIer.
Przed ustami Łąckiego rozchylone wargi ko­

biety. W  płomiennem pragnieniu chciał wezreć 
się w nie, stopić się z niemi, wziąć je na w ła­
sność, w krew.

Lecz aktorka odchyliła głowę i poddała ca ­
łowaniu tylko bladą, białą szminką umalowaną 
twarz.

Jednocześnie zjawił się na scenie „goniec 
nieszczęścia", mały, gruby aktor w stroju satyra, 
który skrzeczącym głosem zaczął krzyczeć dzir 
waczną iakąś przestrogę. Był to bełkot krótkich, 
ostrych słów, hukanie puszczyka, czarna groźbę., 
ciśnięte jak kropla biota na jasną szatę szczęścia

—  Szczęście? —  pomyślał Łącki. —  Cze- 
mu ona mni^ nie chce całować?

Roden, oparty o kulisę, patrzył na scenę z 
pod zsuniętych brwi.

C. d- n.
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pienia chutuchty na tron mongolski, władne mon­
golskie wykonały obrzęd czołobitności nowemu 
władcy. W  świątyni w Majmaczynie ustawiono 
deseczkę, na której napisano złctem i literami: 
„Stolica dziesięciotysiącletniego cesarza narodu 
mongolskiego Czicznudamba chutuchty ósm ego4*.

Przed tronem zapalono świece woniejące- 
Urzędnicy mongolscy i niektórzy Chińczycy od­
dali przed deseczką dziew ięć nizkich pokłonów, 
a mongolski oddział wojskowy aał dwanaście w y­
strzałów. W  świątyniach odprawiono uroczyste 
nabożeństwo.

, Ogłoszenie niepodległości mongolskiej nie­
zmiernie rozradowało serce Rosyi, już choćby 
z tego względu, że ta dotychczasowa prowineya 
chińska, nielitościwie gnębiona podatkami, z zaz­
drością spoglądała na swych pobratymców Bu- 
riatów, cieszących się większym dobrobytem pod 
zaborem  Rosyi i swe sympatye kierowała w stro­
nę „jjiałego cara“ . Dziś w ięc wobec zaaklimaty­
zowania się od lat czterdziestu w Urdze, kolonii 
rosyjskiej, wpływy Rosyi zwiększą się niepo­
miernie.

Aczkolwiek, na razie przynajmniej, o anek- 
syi Mongolii przez Rosyę niema mowy, to jednak 
przyznać trzena, że ofieyalnie wśród Mongołów 
uchodzi ona już dziś za protektorkę, co w razie 
wojny z Chinami ma niepoślednie dla Rosyi zna­
czenie.

Dodać ponadto należy, że kraj ten na ogńr 
dość ubogi. Na tak olbrzym iej przestrzeni (3m i - 
liony kilom, kw.) zamieszkuje około l r j m ilio­
na ludności, a cale bogactwo kraju, to h d o w l a  
bydła. Według danych br. Bennigsena, który 
dłuższy czas przebawał w tutejszej kolonii ro­
syjskiej, Mongolia hoduje około 1.450 tysięcy 
koni, bydła rogatego 1.350 tysięcy, nierogacizny
11.000 tysięcy i z górą 300 tysięcy wielbłądów.

Niektórzy znawcy Mongolii twierdzą, że

obfituje ona w wielkie bogactwa mineralne, któ­
rych dotychczas nie tknęła ludzka ręka.

T y le  na razie można powiedzieć o  tej naj­
młodszej zrewoltowanej prowinoyi, która, mimo 
swej ciemnoty i nędzy materyalnej, zdołała zer­
wać pęta niewoli.

SPRAWY SEJMOWE.
Zakład dia umysłowo i nerwowo 

chorych w Kobierzynie.
Jak się dowiadujemy ze sprawozdania W y­

działu krajowego, trudności techniczne przy bu­
dowie Zakładu dla umysłowo chorych w Kobie­
rzynie były tak wielkie, żc ostateczny termm zu­
pełnego wykończenia i ocldama wszystkich bu­
dynków do użytku oznaczony programem robót 
na dzień 1 lipca 1913 będzie prawdopodobnie o- 
późniony o kilka miesięcy.

Szło tu w pierwszym rzędzie o trudności 
geologiczne przy braniu fundamentów i o brak 
wody, którą musiano sprowadzać z odległej o 4 
kim. Wisły.

Obecny stan robót w dziale budowlanym 
przedstawia się następująco:

Z  ogólnej liczby 44 objektów nie rozpoczęto 
dotychczas budowy czterech, f. j. kuchni, pralni, 
kaplicy i domu przedpogrzebowego. Natomiast 22 
budynków wyprowadzono już pod dach, około 
reszty są roboty budowlane w toku.

W  dziale robót kanalizacyjnych wykonano 
w ciągu ubiegłego roku wszystkie kanały użytko­
we. Nadto wykończono wszystkie główne kanały 
deszczowe, oprócz zbiorczego kanału prowadzą­
cego do Sidzinki, oraz zbudowano cały kanał 
przechodowy.

Wewnętrzny rurociąg wodociągowy ułożono 
w całości; z  wyjątkiem ciągu dc trupiemi i od­
nogi do w ieży wodnej.

Z  robót melioracyjnych wykonano drenowa­
nie pola „za gościńcem*, na przestrzeni 9 ha 
64 a, obecnie zaś drenuje się pola między no­
wym a starym folwarkiem.

W  dziale urządzeń mechanicznych wypraco­
wał przedsiębiorca szczegółowe plany i kosztor> • 
sy ćeńtMWęgo ogrzewania i wentylacyi. Roboty 
instalacyjne rozpoczną się z wiosną roku bieżą­
cego, 'i

W  dziale robót komunikacyjnych podjęto 
prace wstępne pod budowę toru dowozowego. 
Przeprowadzono czynności komisyjne, uzyskano 
konsens na budowę i orzeczenia na wywłaszcze­
nie gruntów, które już sądownie oszacowano. Za ­
bezpieczono dostawę szyn, zwrotnic, progów i 
podkładów; właściwa budowa zaś będzie oddana 
w przedsiębiorstwo najprawdopodobniej z począ­
tkiem r. 1912, tak, oby ją rnożna ukończyć w li- 
pcu tegoż roku.

Na częściowe pokrycie wydatków z budową 
złączonych, zaciągnął W ydział krajowy z przy­
znanego przez Wysoki Sejm  ogólnego kredytu
7,063.000 koron w r. 1911 drugą pożyczkę w  
Banku krajowym w 4 i pól prc. ubligacyacl. ko­
munalnych 111. emisyi w kwocie 2,000.000 koron 
tak, że do chwili obecnej zrealizował z przyzna- 

j nego kredytu 4,000.000 koron.

Wychowanie publiczne w roku 
jf90yl0 i 191011. Szkoły ludowe.

Na najbliższem posiedzeniu Sejmu znajdą 
i  posłowie na pulpitach grubą niebieską broszurę, 
i jedną z najważniejszych, jakie w ciągu normalrn i 
| sesyi sejmowej stanowią przedmiot długich roz- 
! ważań komisyjnych i szerokich debat w pełnej

NtesrettelRtóil
•  « *  na Drahtvczność nodarfcóu

przyjęte są v  u ie lu  dom ach, je- 
_  d rak  często  rOipujący n ie zw ażają

na prahtyczność podarków, nabytych za drogi p ieniądz. Je­
dynym podarkiem, stanowiącym  w domu przyjumną odmianę, jest 
u lepszony gram ofo. z marką, ,.AN iO LF.K  P IS Z Ą C ! '1'. W  chwilach 
smutku spędza zty humor, rozw esela  starych i miodych, za stę ­
puje muzykę każdego rodzaju i stal s ię fen  gram ofon  poniekąd 
n iezbędnym  sprzętem  w  gospodarstw ie doir.oweni. M iech w ięc 
nikt n ic om inie nadążającej s ię  sposobności zakup‘ enia jjm fg  
pssonego gram ofonu z marką An iołek  p iszący11 u wyłącznego 

zastępcy na G aiicyę i Bukowinę

Wekslera
Lwów, Syktuska 2. :: Teł. 1560
IkMr, FisrM! 25, Pa <W i II == T M  mi
O grom ny wybór płyt zawsze na jk iąd z ie . Cenniki wy­
syła się. darm o i opłain ic. u U lgi w  spłatach ratalnych. |

Z za kulis krytyki literackiej.
Pewien, zaiste godny nagrody Nobla, do­

wcipniś, rzucił myśl, że należałoby wynaleźć ma­
szynkę do palenia papierosów, aby — skoro już 
papierosy muszą być wypalone —  ludzie sobie 
przynajmniej płuc nie psuli. W  dziedzinie litera­
tury ten ideał jest omal że spełniony. Społeczeń­
stwo nie jest względem swej literatury tak cyni­
czne, jak jeden z moich znajomych, który powia­
da: N ie  dość, że kunuje książki, mam je czytać 
jeszcze? Ono całkiem spokojnie książek ani nie 
kupuje, ani nie czyta, a skoio już koniecznie ta 
ogromna masa .bibuły ma być przetrawiona, to 
jest na to specyalna maszynka —  krytyka. Ona 
jest społeczeństwa literackiem podniebieniem i 
żołądkiem. Ale bojąc się, żeby mnie non oczęany 
jakiś socyolog nie zaliczył do szkoły Schaefflego, 
cofnę się przed dalszemi analogiami z fizyologii 
i wygodniej będzie mi raczej nawiązać do niezna­
nego zresztą szkicu socyologicznego p. Sterlinga
0 iwnej instytucyi płaczek, które miały sob.e 
poruczone rozpaczać i wylewać łzy po zmarłym 
w  zastępstwie „śmiejących się dziedziców '1. Tak
1 społeczeństwo ma potrzebę regulowania swoich 
uczuciowych interesów i podobnie jak uczucia 
patryotyczne odrabia w pewnych stałych dniach, 
tak i do takich robót, jak załatwienie literatury, 
wysadza osobną instytucyę: krytykę.

W  miarę tego, jacy ludzie robią krytykę, łą­
czy ona społeczeństwo zć swą literaturą lub dzieli. 
M oże zamurować pisarza, jak wojewoda Mazepę, 
m oże się wedrzeć za nim po orlej perci na za ­
kazane szczyty i przynieść o nim wiadomość. O 
współczesnej krytyce literackiej w Polsce napisał 
Brzozowski jedną z najlepszych i najprzystępniej­
szych swoich książek i przejechał się w niej przez 
naszą krytykę, ale na tak wysokim koniu zasadni *

czym, że wiele chwastów i pniaków pominął albo 
tylko podeptał, lecz nie wyrwał.

W  tym względzie mam zaufanie raczej do 
pracy pieszej, bez zataczania zbyt dalekich hory­
zontów. Z  książki jego zacytuję zdan ie: „poprzez 
dzieła sztuki i sądy o nich ustalają się najszczer­
sze, najgłębsze stosunki m iędzy ludźmi* —  lecz 
wezmę je w znacźeniu raczej towarzyskiem niż 
tern filozoficznem, j akie mii chciał nadać Brzo­
zowski. Krytyka, i to nie tylko u nas, jest raczej 
obcowaniem z auterami, niż ze sztuką. Jest tó 
zupełnie uzasadnione —  jak właśnie Brzozowski 
w częściach zasadniczych swej książki udowa­
dnia —  i uschnięcia starych przesądów, że na­
leży twórcę oddzielić od dzieła, żc należy sądzić 
sina ira et studio itp. niema co żałować. Ale 
obcowanie krytyka z dufórem, zwłaszcza poetą, 
na gruncie jego dzieła, poza właściwą Drącą kry­
tyczną — czyli, jak chce Brzozowski, poza syste­
matyzowaniem dostarczonych przez pcetę nowych 
wartości —  poddane jest także ogólnym psycho­
logicznym prawom obcowania dusz ze sobą, pra­
wom, które w tym wypadku jako że działają m ię­
dzy ludźmi najsubtelniejszymi, wćwiczonymi w 
komlikty duchowe, więc wytwarzają osobne ko-n- 
binacye stosunków międzyludzkich, cichych, lecz 
bodaj że zarówno obfitych i dramatycznych, jak 
stosunek dwojga zakochanych dó siebie. Zrozu­
mienie i niedowidzenie, pochwała i nagana, w y­
znaczenie rangi i miejsca, zachwyt i potępienie —  
mają tu sto różnych odcieni; zasada: ijomo do­
mini lup as, objawia się i w rozbijaniu prostą 
pałką na gładkiej drodze i w  ukłuciach zatrutym 
sztyletem —  obok najpiękniejszych, najodważniej­
szych, do szpiku przejmujących hołdów i aktów 
wdzięczności. Nietzscheańska wola do potęgi wy- 
stępuje tu, jako żądza sądu.

Rozum i charakter formują sąd krytyka w

różne postacie arogancyi, perfidyi, lojalności, ła ­
skawości czy też sprawiedliwości, uczą różnych 
chwytów duchowego dżiu-clżicu, a nie tylko za­
gadnienia esietycznes lecz i wzgląd na różne 
konstełacye społeczne, czy osobiste, stawiają 
krytykowi nieraz arcytrudne problematy, które 
się częściej eskamotujc, niż rozwiązuje —  choć­
by z braku miejsca w gościnnej gazecie.

Dziś, wprawdzie, już z łatwością daje so­
bie nasza krytyka' radę z takiemi kolizyarni, któ­
re dla n;ej ongiś były nicprzezwyciężalne, np. 
gdy chodzi o sztukę nieartystycznie zrobioną, cho­
ciaż o szlachetnej, dajmy na to. patryofyczńej 
tendencyi. Dziś wie każdv, że rzecz nieartysty­
czna nie może być naprawdę patryotyczną —  
wyczuwa się już dość dobrze daleki związek 
między temi obu dziedzinami i daje się autoro­
wi odprawę np. w form ie sztywnej, banalnej po­
chwały. Trudniej jest, gdy krytyk musi rodzaj 
i wysokość swoich kryteryów dopasować do pu­
bliczności, dó której przemawia. Powstaje wtedy 
pytanie, czy krytyka ma być polityką, czy wymia­
rem bezwzględnej sprawiedliwości ? Jak nie za­
wsze obłudą jest, gdy się o pewnym człowieku 
przed różnymi ludźmi inaczej mówi, tak też nie 
jest koniecznie nielogicznością, gdy się pewne 
dzieło p”zed najwyższem forum swego estety­
cznego sumienia potępia, a przecież gotowvm 
jest się bronić jego wartości zażarcie wobec pe­
wnych ludzi, pewnych stopni wykształcenia.

C. d. n.

KAROL IRZYKOWSKI.

*
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Izbie. Jest to sprawozdanie Rady szkolnej krajo­
wej o stanie wychowania publicznego w reku 
szkolnym 1909,10, opracowane jak zwykle su­
miennie, opatrzone bogatym materyałem statysty­
cznym i... jak zwykle trochę optymistyczne. N ie 
mając pod ręką materyalow, które posłużyły Ra­
dzie szkolnej do skoństruow ania tabel i zestawień, 
nie możemy przeciwstawić mu cyfr innych i mu­
simy je  uważać za miarodajne, wnioski jednakże, 
tu i owdzie z tych cyfr wysnuwane wymagają 
pewnego oświetlenia krytycznego.

Przede wszy stkiem zajmuje się sprawozdanie 
Rady szkolnej kraj. podaniem ilości szkół, klas, 
dzieci i nauczycieli. Cyfry te w porównaniu ze 
stanem w dwu latach ostatnich świadczyłyby c nie­
wątpliwym rozroście i rozwoju S z k o ł y  l u d o -  
w  e j. Odzwierciedlą je  cyfry poniżej zamieszczona.

Liczba szkół publicznych: 1. zorganizowa­
nych w r. 1908/9 4.988, w r. j90P 10 5.195. w 
rr 1910/11 5. 411. 2. zorganizowanych, lecz nie­
czynnych z braku budynku lub nauczvciela w r.
1908 '9 176, w r. 19807*10 189 w r. 1910/11 185,

Liczba klas czynnych w r. 1908 9 13.091,
w  r. 1909/10 13.7.53, w r. 1910/11 14.610.

Uczęszczało na naukę codzienną obowiąz­
kową : 1. w szkołach ludowych publicznych w r. 
1908/9 942.131, w r. 1909 10 934.585, w r.
1910/11 1,040.432. 2. w szkołach prywatnych w 
r. -1908/9 26.395, w r. 1909/10 26.456, w r.
1910/11 26.354. 3 w szkołach W yższych w r. 
1908/9 10.762, w r. 1909/10 12.015, w r. 1910/11 
12.548. 4. w  domu uczyło się w r. 1908 9 5.923, 
w r. 1909/10 7.600, w r. 1910/11 7.481. U czę­
szczało na naukę dopełniającą: 1. w szkołach 
ludowych publicznych w r. 1908 9 163.077, w r.
1909/10 165.994, w r. 1910/11 174.475. 2. w
szkołach prywatnych w r. 1908 9 1.619, w r.
;1909/10 1 ,6ó6, w r. 191u/1l 1.652. 3. do szkół 
wyższych (w  wieku odpowiadającym n. d.) w r. 
1908/9 21.672,'w r. 1909/10 22.948, w r. 191p.CTl 
23.681. 4. w domu uczyło się w r. 190c '9 1/553, 
w r. 1909 10 1.825, w r. 1910/11 1.774.

Liczba nauczycieli ( lek ) w szkołach publi­
cznych : 1. z patentem nauczycielskim i świa­
dectwem dojrzałości w r. 1908 9 8.428, w r. 
1909/10 9.189, w r. 1910/11 9.516. 2. z paten­
tem nauczycielskim w r. 1908 9 2.071, w r.
1909 10; 2.074. w r. 1910/11 2.123. 3. z egzami- ; 
r.err. dojrzałości w r. 1908/9 2.431 w  r. 1909'TQf

-2,559, vv,:r. .1910 11 2.881.4. bez formalnej kwa 
lifikacyi w r. 1908 9 489, w r. 19.99 10 299, Vv i 
r. 1910 11 219.

W  roku szkolnym 191011, w porównaniu, 
Z, poprzednim rokiem, liczba szkół publicznych j 

zorganizowanych wzrosła o 212, liczba szkół 
czynnych wzrosła o 216, klas etatowych w szko­
łach pospolitych i wydziałowych otwarto więcej
0 401, klas nadetatowych zaś więcej o 477; 
Liczna gmin, pozbawionych nauki szkolnej, wy­
nosiła z początkiem r. 1910,11 319, liczba gmin, 
Dczbawionych nauki szkolnej, wynosiła z począ­
tkiem r. 1911/12 136, liczba dzieci, pobierają­
cych naukę codzienną, wzrosła w ogóle o 56.159, 
liczba dzieci, pobierających naukę dopełniającą, 
wzrosła w ogóle o 8.179, liczba nauczycieli
1 nauczycielek w szkołach publicznych wzrosła 
o 638.

Zaznaczyć należy, że całość sprawozdania 
odnosi się do r. 190910 a cyfry przytoczone 
przez nas w rubryce ostatniej są wyjęte z pro­
wizorycznego obliczenia Rady szkol. kr. za rok 
1910!11, którego nie chcieliśmy pozostawić na 
koniec po przedstawieniu całego matęryału z r. 
1909/10, popieważ musielibyśmy się tu i ówdzie 
powtórzyć.

Poparcie % funduszów krajowych 
działalności Ligi Pomocy prze­

mysłowej.
W ydział Ligi Pom ocy przemysłowej wniósł 

w  tych dniach do Sejmu krajowego cały szereg 
petycyi, w których wykazując rażącą różnicę, ja ­
ka zachodzi między wysokością poparcia mate-

| ryalnego, jakiego Lidze Pom ocy przemysłowej u- 
j życzą rząd centralny a między dotacyami z fun- 
i d jszów  krajowych —  prosi reprezentacyę kraju 
o wyznaczenie na poszczególne działy akcyi przy­
najmniej takich kwot, jakie daje na te cele pań­
stwo.

W  szczególności na cel niezwykle pożyte-

miejskich, u których zachodzi potrzeb? pobudo­
wania szkół w czasie najbliższym, a mianowicie 
21 gmin o potrzebie 42 budynków kosztem 2 
mil. 611.000 K, oraz 60 gmin, w których do bu­
dowy niezbędnie potrzebnych szkół winien będzie 
przyczynić się fundusz szkolny krajoulfA

Rada szkolna krajowa podnosi w swem pi-
czny t. j. na seminaryun przemysłu dom ow ego ,, śmie, że utworzenie funduszu dla udzielania tym 
na które rząd centralny daje stałą uotacyę 12.00u obydwu kategoryi miastom pożyczek bezprocenio- 
K°r.» a którą na roK j913 zamierza podwyższyć I wych, zwrotnych w rocznych ratach, przyniesie 
do 20.000 koi., nie otrzymuje Liga Pom ocy tarze- j niezmierne korzyści szkolnictwu ludowemu w mia- 
mysłowej dotąd od kraju żadnej pomocy.^,  ̂ i stach, ile żc umieszczenie szkół jest tam nieraz 

Ti.rt samo nie przyznał dotąd kraj żaanego w najwyższym stopniu wadliwe, a usilne staranie 
Doparcia dla utworzonego przez Ligę Pom ocy • * . . . .  . .
przemysłowej Muzeum eksportowego i na -działał-

miast o uzyskanie zasiłku nic mogą odnieść sKu- 
tku wobec postanowień ustawy, pomimo, że rria-

ność wywozową przez tę instytucyę prowadzoną! sta obciążone są długami i wysokimi dodatkami 
—  mimo, że rząd daje na ten cel roczną sta łą ! podatków a i z tego powoclu nie mogą za- 
dotacyę w kwocie 13.000 kor.  ̂ . ciągać już dalszych pożyczek bankowych. Zda­

rła inne cele,^ jar. na działalność ogólną, na j niem Rady szk. może także odnieść stąd korzyść 
warsztaty studenckie, i t. d. świadczenia rządu s ą , j fundusz szkolny krajowy, gdyż niejedno miaste- 
wyżśze od dotacji Krajowych. _ .jczko, wiedząc, że może otrzymać bezprocentową

o.an ten^ mógłby się totalnie odbić kiedyś j pożyczkę, zrzeknie się w c.zęśdi lub w całości 
na działalności i rozwoju Ligi Pom ocy przemy j bezzwrotnego zasiłku, byle tylko wcześniej mogło 
słpwcj, bo rząd centralny mógłby odmówić wre- j uzyskać nowy budynek szkolny,
szcie podwyższenia świadczeń na tę dla kraju lak j W ydział krajowv, przedkładając obecnie sora-
ważną ckeye —  wskazując na brak równorzędne-1 wozdanie z tego wniosku Sejmowi, podnosi,' że 
go dostatecznego poparcia z r  swoi.y kraju, w ; blędr.e jest twierdzenie, jakoby fundusz 10-milio- 
pierwszym rzędzie w rozwoju tej działalności in- j noWy na budowę szkół był zamknięty dla gmin 
teresowanego. j  miejskich, owszem korzystały one w dość wysa-

Należy się spodziewać, że ta ewentualność i kim stosunku z  tego funduszu. 
ni2j zajdzie i Sejm  krajowy uzna słuszność postu -1. Chcąc należycie ocenić potrzebę utworzenia 
latów Wydziału Ligi Pom ocy przemysłowej ̂  te m , takiego funduszu pożyczkowego, W ydział krajowy 
bardzie;, że grono posłów sejmowych zasiadając zebrał pizedewszystkiem daty, odnoszące się do 
w W ydziale Ligi Pom ocy przem ysłowej lub na-1 stanu finansowego tych 21 miast, w których bu- 
leząc do Zarządów filialnych ogniw Ligi Pon\ccy j;dowa.szkół w najbliższym czasie jest niezbędnie 
przem. t. j. do Towarzystw Pornocy przem yslo-' potrzebną.
węj, zna zbliska mrówczą i niestrudzoną p racę ! O tóż okazało się, że niektóre miasta są już 
tej organizacyi. I dziś obciążone tak wysokimi dodatkami do po-

-  - -  -  -  j  datków bezpośrednich, iż nałożenie 120 prc. usta-
— r ,  ■ ,  j wowe prestacyi na budowę szkół, obciążyłoby

i r o k o w a ń  U g o d o w y c l l .  j strony konkurencyjne ponad miarę ich zdolności

namiestnik Kobrzyński! fe° * !'V J d z X ł  krajowy ocenia w całej pełni trud-
rówho-

donosj „Dik>“ ,

zabezpieczenia prze 
iprawie przyznania

mniej- 
kra-

, . . . .  MM pomocy finansowej miastom dla dopełnienia
okięgi narodowościowe, >v j ustawowego obowiązku na polu budowy szkół.

.. .u vi zaiwą zic 1 .-Ze £?sprnwozde.SjUk które równocześnie od­
ki aju w stosunrni l : o  i W sprawie m jy : narodo- dzielnic W. ' Sejmowi Wydz. krajowy p o d k ła d a , 
wosciowej w Sejm ie, da.iej omawiano tez p ropor-, okazujc żc w  najbHśs^bj przyszłości cz& a
cyonalnosc, pluralnosc i petrynkucyę. i kraj wydatek 43 milionów K na budowę szkół w

Posłow ie ruscy sprzeciwili się rozszerzeniu fiminach ,viejskich i miejskich, który io wydatek 
autonomii krajowej i uprzywilejowaniu dworsKicn ! fURdusz szkolny krajowy bodzie musiał nnnie.ść. 
ooszarów. „D iło  zaznacza, że wobec stanowiska | jako oLow!ą2ok uswwowy.

moj e- j  VV tych warunkach wobec istniejącego dziś

■ fundusz szkolny krajowy będzie musiał ponieść,
.Ci, iSC WUi/CL ‘

rządu i opozycyi ruskiej, już teraz wiele
krów p. StarżyńsMego okazuje się-mntazyą.' ! trudnego położenia finansowego kraju, Wydział 

ma S!«  odfcyc wspome narada prezy-| k - jo .yy ku żywemu ubolewaniu nie może nc tc-
: raz oświadczyć się za utworzeniem osobnego jim j 
duszu pożyczkowego dla miast na budowę szkół.

dyćw klubów polskich i ukraińskiego.

F u n d u s z  p o l i y c s k o w y  n a

m i a s t a c h .

b u d e »v / ę 'j

W

kia ostatniej sesyi sejmowej postawił p, 
K i e s k i  wniosek, upoważniający W ydział krajowy 
do zaciągnięcia pożyczki w kwocie 70 milionów 
celem stworzenia funduszu dla udzielania m ia­
stem pożyczek bezprocentowych na budowę 
szkół,

Przy motywowaniu swego wniosku podniósł 
p. Kieski, że miasta pop.ad g d ® «  zadłużone i c- 
barczone wysokimi dodatkami do podatków, nie 
są w stanie podołać wydatkom na budowę szkół.

Ponieważ gminy miejskie mogą korzystać z 
zasiłków.'z funduszu szkolnego krajowego, o ile 
złożą 120 proc. dodatku do podatków bezpośred­
nich na budowę szkół, zatem w niniejszym w y­
padku szło o te większe gminy miejskie podlega­
jące ustawie gmir.nej z r. 1339, a względnie z r. 
1896, w których koszt budowy jednej szkoły znaj­
duje zupełne pokrycie w 12Q proc. prestacyi u- 
stawowej.

W ydział krajowy przedłożył wniosek powyż­
szy Radzie szkolnej kr., która gorąco go poparła, 
przedkładając równocześnie wykaz tych szkół

L I S T  Z  P A R Y Ż A .
Występy Si&maszKowej.

Paryż, d. 10 stycznia.

5.ą wzmianki, klóre się pisze ze wzruszeniem. 
Przeklina się wtedy rutynę dziennikarską, nasuwa­
jącą pod pióro wyrażenia wytarte i chciałoby się 
znaleźć jakieś słowo krzepkie, pierworodne, odpo­
wiadające doznanemu /wrażeniu.

jakżeż ośmielić się pisać o wczorajszym 
„w ieczorze poezyi" Wandy Siemaszkowej, Który 
dla pogubionych w wielkiej stolicy Polaków, był
i.zkby jakiemś objawieniem. Porwani dziwnym 
ogniem, oszołomieni biliśmy brawo, rzucaliśmy 
Kwiaty, słaliśmy z głębi duszy najszczersze podzię­
kowanie. 1 co dziwne, byli na sali Francuzi, któ­
rzy acz nic rozumiejąc słów, byli zupełnie podbi­
ci przez urok ruchu, wzroku, uśmiechu... Czy 
wiadomo wreszcie przez co?  Przez całą promie­
niotwórczość głębokiego, szlachetnego talentu.

Powodzenie jakie spotkało panią Siemasz- 
kową w Paryżu nie jest jedynie tylko listkiem 
w ięcej w wieńcu laurowym zdobiącym skronie

WIELKA SPRZEDM 
KARNAWAŁOWA • •

•  *
• •
i*

N A J L E P S Z E  D O D A T K I  D O  S R A W I E C Z Y Z N Y .

Gazy kryształowe, markizety m aiowape i z bourdonami, rozmaite 
vo!anty, koronki brukselskie i francuskie, wstawki staiowe, srebrne, 
z ło te  i w kolorach, wachlarze, ręk aw icA i jedwabne, szale balowe, 
różne jedwabie w  przepięknych, najnowszych kolorach, wstążki w naj­
lepszych gatunkach i różnych barwach, oraz wszelkie inne nowości 
dla Pań poleca magazyn

•  •  
•  •
✓

Maki Blaustein
uL Watowa 1. 1t

C076 T o w a r y  ty lR o  n a jle p s z e j ja k o ś c i .
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znakomitej artystki; trvumf ten ma zm.czei.ie 
głębsze i odrębne, a to z dwóch powodów: od­
rębnego audytoryum (złożonego z elity parvskiej' 
Po lsk i) i odrębnego programu. Zasługą jest upoić 
i z a d z i w i ć  słuchaczy obytych z pierwszorzę- 
dnemi scenami i przyzwyczajonych do pierwszo­
rzędnej interpretacyi. Zasługą również (znacznie 
większą od opanowania najtrudniejszej ro li) jest 
trzymać widzów przez dwie godziny deklamacyi 
w  stanie ciągłego naprężenia i wibracyi. N igdzie 
bowiem talent nie jest wystawiony na pewniejszą 
ale i niebezpieczniejszą próbę jak na nagiej, po­
zbawionej środków pomocniczych estradzie. 
Zwłaszcza, gdy chodzi nie o deklamacyę jednego 
sonetu lecz o długie poematy lub nawet o całe 
role (co  za probież różnostronności! )  jak „M oja  
pieśń w ieczorna0, Harfiarka z „W yzw olen ia0, „Ja­
gódka* Lenartowicza, „D eszcz jesienny" Staffa i 
inne. Artystka opracowała poematy do najdro­
bniejszych szczegółów, ważąc z niezmierną czuj­
nością i zastanowieniem każde przechylenie g ło ­
wy, każdy uśmiech, każde zmrużenie powiek.

Czytałem w pismach głosy, że niema w 
teatrze kobiet. O tóż z ręką no sercu: —  nie 
sposób znaleźć w żadnym teatrze paryskim, po­
cząwszy od francuskiego, a kończąc na wiek ich 
scenach bulwaru, talentu o tak wysokiej tkali. 
OJ religijnych mistycznych nastrojów Kasprowi­
cza przechodzi Siemaszkowa do przeraźliwie no­
stalgicznego intelektualizmu Staffa, od stylizowa­
nej koturnowej Harfiarki, do mocnych, niemal 
bojowych, okrzyków poematu Konopnickiej. Z  ła­
godnej, tkliwej serdeczności, z naiwnych chłop­
skich refrenów, z rozpaczliwej, beznadziejnej tę­
sknoty, wznosi się świetna artystka z pieśnią 
dzielną, nabrzmiałą energią, żywą potęgą, nie od­
partą nadzieją...

W  części muzycznej wTeczoru wzięła udział 
znana i utalentowana śpiewaczka pani Stefania 
Calvas-Długoszowska, która przepięknie wykonała 
kilka piosenek Morawskiego i Gabryela Faure, 
a pan Stera-Idźkowski, po powrocie z Ameryki, 
przypomniał się w aryaeh z „H alk i" i „Straszne­
go Dworu".

H. K O R A B -K U C H A R S K I.

KRONIKA.
i  11

Loka l redaltcyi i adm in istracy i „G a ze ty  
w ieczo rn e j" znajdu je s ię  p rzy  ul. S o K o ła  4.

Kalendarzyk:
D ziś w środę (17. styczn ia): rzym.-kat. An ton iego ; 

gr.-kaf. S. 70 A.

W scł di słońca o godzin ie 7 '14 rano, zachód słońca 
O godzin ie  3 53 popołudniu.

Repertuar teatru m iejskiego:
W e środę po raz p ierw szy „Sędzia  z Za iam ei", 

dram at Calderona.
W e  czwartek  o gedz. 3 po poi. „T o  sam o” Staffa, 

o 7-rm:j w ieczór „A id a " V erd iego, 'występ E lizy  Bland.
W  piątek „Ż yw y  trup“  Tołstoja.
W  sobotę o gaoz. 4 po in3ł. „M aryn S tuart" S ło ­

wackiego, w ieczór o 7 ’30 „C a rm en ", występ Maryi Labia.

Z a k o p a n e  (Lw ów  Akadem icka 24) codzienn ie kon­
cert muzvk: salonow ej. W stęp wolny. 1591

n e p e r tu a r  g a l.  b iu r a  k o n c e r t o w e g o  M . T U rk a
19. styczn ia: Raul Pugno, piapijms (P aryż ).
26. styczn ia: Ilona Kurzowna, pianistka.
2, lu te g o : Kw artet sm yczkowy Capetc.

W P o ls k im  Z w ią zk u  N ie w ia s t  k a t. w  piątek 19 
bm . o godz. 5-tej w  sali przy ui. Teatra lnej 3 —  odczyt 
Pan i Ja iow cj R ozwadowskiej na tem at „P rogram  i d zia ­
ła lność Z iem ian ek ". G oście będą m ila w idzian :.

P o w szec h n e  W y k ła d y  U n iw e rs y te c k ie . W e czwar- j 
tek, dnia 15 brn. P rof. Akad. handl. Dr. 5 . P a w ł ó w -  
s k i ; Z  geogra fii A fryki północnej. Trypolitan ia. (Z  obraz, 
św ie tl.) Zakład chem iczny Uniwersytetu, ul. D ługosza 6. 
Począ tek  o godz. 7 w iecz.

P o w szec h n e  w y k ła d y  uniwersyteckie. W  środę 
dnia 17 bm. dr. A. Kohl: „Ż eg lu ga  pow ietrzna ze  stano­
wiska rozw oju  praw a". Zakład chem iczny Uniwersytetu, 
D ługosza 6, początek o godz. 7.

W 49-tą rocznicą powstania stycznio­
wego. „Sokół-M acierz" urządził w niedzielę w

49-tą rocznicę powstania styczniowego uroczysty 
wieczór. Wstępne słowo wypowiedział dr. A. Ma-
łaczyński, poczem  nastąpiły produkeye wokalno- 
muzyczne. Na pierwszem miejscu należy wym ie­
nić śpiew p. Munchirgera, art. opery lwowskiej i 
p. Slawiczkówny. Resztę programu wypełniły sub­
telna deklamacya p. Grabowsk:ej i Koppa —  oraz 
gra na fortepianie p. Łohińskiej. Dzielnie spisało 
się technickie Kółko tamburystów „Akord", oraz 
chór mieszany „Sokoła-M acierzy* pod batutą p. 
Rzepy. Akompaniament spoczywał w rękach pny 
Ki-atowiczówny. Na zakończenie odegrało Kółko 
dramatyczne „Sokoła-M acierzy" w obecności auto­
ra p. Bolesłnwicza jednoaktówkę pod tytułem: 
„Dworek pod lasem ", epizod z powstania sty­
czniowego.

W  Kole dramatycznym (Sykstuska 9, 11. p.)
odbędzie się w piątek 19. bm. w ieczór dyskusyj­
ny na temat: „Sędzia z Zalam ei" na scenie Iwow- 

I skiej. Dyskusyę zagai p. Adam Fiszer. Początek 
o godz. 8 wieczór. Członkowie mają wstęp wol- 
ny, nieczlonkowie płacą 40 hal.

Bal mieszczański na dochód wdów i sie­
rot, pod protektoratem JW P. prezydentowej Neu- 
mannowej, ze współudziałem JW P. Michalskiej, 
odbędzie s;ę dziś 17 lutego br. w salach Tow a­
rzystwa strzeleckiego.

Przymus legitymacyjny dla uczniów 
szkół średnich. Ministerstwo kolei żelaznych za­
rządziło przymus legitymtff.yjny dla korzystających 
ze zniżek ko;e;c-wych uc*,ruów szkół średnich i 
wszelkich rówr.o.zędnych publicznych zakładów 
naukowych.

Wszyscy w ięc uczniowie powyższych zakła­
dów naukowych, chcący rorzystać ze zniżek ko­
lejowych, muszą posiadać karty tożsamości osoby, 
wystawione p rze i Dyrekcyę odnośnego Zakładu 
naukowego.

Na dochód Stew. Prywatnych nauczy­
cielek odegrane zostanie w czwartek 18 b. m. 
o godz 3 po południu w Teatrze miejskim „T o  
samo" Staffa. Ceny popołudniowe. B.lety są do 
nabycia w Ognisku kobiet od 11— 1 i od 5— 7 
po południu oraz w Książnicy p. dr. Felicyi 
Nossig, ul. Kopernika 14, a w dzień przedsta-. 
wienia przy kasie teatralnej.

Na ołtarz? w kościele św . Elżbiety Od 
komitetu Pań otrzymujemy następujący Komuni­
kat: Na dochód budowy ołtarzy w kościele św.
L lib iety , odbędzie się w niedzielę 1; lutego br. 
o godzinie 4 po południu w sali Sokoła-Macie- 
rzy pod protektoratem księżnej Adamowej Sapie- 
żyny poranek muzyczny, w którym wezmą udział 
najlensi nasi artyści. Wykonanie programu w y­
pełni dwie godziny. P o  koncercie o godzinie 6 
rozpocznie się tombola. Podczas tomboli przy­
grywać będzie muzyka wojskowa. Na tę tomLolę 
zebrano wiele pięknych fantów.

W e czwartek 18 stycznia o godz. 4 pc poł. 
odbędzie się na, podstawie rozesłanych już za­
proszeń w salach kasyna narodowego posiedze­
nie szerszego Komitetu pań i panów dla om ó­
wienia szczegółów  i poczynienia ostatnich przy­
gotowań do tego poranku muzycznego.

Egzamin pisemnny pod nadzorem (klau­
zurowy) kandydatów na nauczycieli szkół śred­
nich odbędzie się wa Lwowie w dniach 16 i 17 
lutego br., a kandydatek na nauczycielki w tych­
że szkołach, (także w liceach żeńskich) w dniach 
19 i 20 lutego br., poczem bezzw łocznie nastą­
pią egzaminy ustne.

Kandydaci i kandydatki, którzy zamierzają 
przystąpić do tego egzammu, winni o tern zaw ia­
domić dyrekcyę Komisyi egzaminacyjnej ustnie 
lub na piśmie najpóźniej do dnia 9 lutego br. i 
podać dokładnie przedmioty, z których zamierzają 
zdawać egzamin.

Statut „Górkfy zatwie dzony. M inister­
stwo spraw wewnętrznych w porozumieniu z m i­
nisterstwem handlu udzieliło hr. Mycielskiemu 
z Górki, pozwolenia na założen ie wspólnie z ga­
licyjskim Bankiem przemysłowym akcy; lego to­
warzystwa pod firmą: „Górka, akcyjne Tow arzy­
stwo fabryki cementu w S ierszy0 oraz zatwier­
dziło statut tego towarzystwa.

Mi ozy w Wiedni 4. Z W e d n ia  donoszą : Mro­
zy trwają tutaj w dalszym ciągu. W czoraj rano było 
— 15°C, a o godz. 9-lej w ieczorem  — ló^C. P o ­

gotowie stacyi ratunkowej interweniowało w bar­
dzo wielu wypadkach odmrożeń. D^naj zamarza.

Samobójstwo architakty Wiedeńskiego. 
Onegdajszej nocy odebrał sobie życie w Akade­
mii sztuk pięknych w Wiedniu, a.chitekt Rajmund 
Gottwald.

Zmarł przed Wolnością. Onegdaj zmarł 
w  szpitalu więzienia śledczego w Wiedniu dr. 
Kapun, adwokat, który pozostawał pod zarzutem 
sprzeniewierzenia depozytów swoich klientów. 
Dr. Kapun miał być wczoraj wypuszczony za 
kaucyą z więzienia śledczego, gdzie był interno* 
wany od września 1911.

Zamcch samobójczy szoiega Z  Glatz 
donoszą, ze angielski porucznik French, odsia­
dujący tam karę więzienia za szpiego«two, usi­
łował sobie odebrać życie French chciał się rze­
komo dostać do lazaretu, skąd zamierzał zn przy­
kładem kap. Luxa umknąć.

Egzamina prywatystek i wstąpi te do kl. 
i — IV  gimnazyum realnego z prawami szkół rzą­
dowych i do kl. I— V I liceum imienia W. N  i e- 
d z i a ł k o w s k i e j  odbywać się będą dnia 3-go 
lutego w sobotę cd godz. 9 rano.

Zm arli 16. stycznia 1912. S ienk iew iczów na R om a­
na, córka m arszrlka kasyna narodowego, 1, Kaliach Etla, 
żona faktora 72, G ever Zacharyasz, szkolnik, 73, Hopika 
Jerzy, dragon, 22. H orodn ia l Józef, rolnik, 37, Roik Anna 
żona dozorcy w ięzien ia, 33, Dziśniak służący, 79, C z e ­
kalska Zofia, żona kaflarzu, 26, M yszczyszyn An:on.na 
córka maszynisty teatru m iej., 11, Gracowst.a Elżbieta,, 
preb. zakładu św. Łazarza, 38, G angcr Abraham, zarób- 
nik, 76.

SPORTOWA.
Oglądziny z  b u d o w y  j postępu w rozwo­

ju fizycznym młodzieży uczęszczającej do parKu 
„Towarzystwa Zabaw ruchowych" rozpoczną się 
w sobotę dnia 27 stycznia w sali Polikliniki po­
wszechnej, przy uh Lindego l. 5. o godz. 6 w ie­
czorem. Dopuszczoną do nich będzie jedynie ta 
młodzież, która do parku T . Z. R. stale uczęsz­
czała i uczestniczyła w urządzanych tam giach i 
zabawach. Termin zgłoszeń upływa z  dniem 24 
stycznia włącznie.

Tanio i pod gwarancyą!
M e b l e  w ł a s n e g o  w / r u b u  poleca f a L r y K a

B R A C I

L w ó w ’ 'H iop ern iK a  3 . 1207

B a je c m e m  pow odzen iem  c ieszą s ię  codziennie 
Kon.rerty sym fon iczn i K A W IA R N I „C IT Y “ , Lwów, 
Karola Ludwika l. 11. W stęp wolny. 2052

30oo Adwokat Dr. Józef Scher
przeniósł swoją kancelaryę z D r o h o b y c z a  
d o  L w o w a , a l .  S yK stu sK a  1. 3 0 .

Literatura i sztuKa.
P ro f.  Tarnow sk i o  Z ygm u n cie  K ras iń ­

skim . Św ieżo ukazało się w druku dwutomowe 
dzieło prof. Tarnowskiego o Krasińskim nakładem 
Akademii Umiejętności. Jest to rozszerzone i 
najnowszemi, badaniami uzupełnione wydanie 
książki wydanej przez prof. Tarnowskiego przed 
kilkunastu laty. Dziełu prof. Tarnowskiego po­
święcimy wkrótce obszerniejsze uwagi. 7

„Sztuka stosowana" zeszyt XV. r. 1911 
zawiera na dwunastu tablicach: reprodukeye u-
rządzenia cukierni lwowskiej Jana Michalika w 
Krakowie, przez Karola Frycza; Jana Bukow­
skiego „PoMchromię kościoła w Skrzyszowie pod 
Tarnowem " i Józefa Czajkowskiego „Lichtarze 
i lusterko w srebrze". Zeszyt odbito w drukarni 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, zdjęcia 
fotograficzne wykonane przez Stefana Zaborow­
skiego, klisze z zakładu T . Jabłońskiego i 5-ki 
w Krakowie. Zeszyt ten stanowi premium dla 
członków Towarzystwa za ”ok 1911, nadto jest 
do nabycia w księgarniach i w Towarzystw ie 
„Polska sztuka stosowana" w Krakowie (W iś l-  
na 9).

m «■ « g  Bukiety , w iązanki, buk iecik i ko ty lion ow e, o grom n y  w yb ór c iętych  św ieżych  kw iatów  p ierw sze j ja-
m m  ° k o ś c i  i wszystko w zakyes kw ieciorstw a  w chodzące, posyłk i na p row in eyę punktualnie i jak nsjs fa -

“ ł l ® a SłMMaa ran a ie i p o le c iją : A. KRZYŻEłVSx| i Ą.JFRANC.ZAKjJL-yjw, ?imąr3WłC2* h.1, (ró£ u l. A k a d e m ^ }  .
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Ze  spuścizny po Wyspiańskim. W  odcin­
ku „Czasu" drukują się obecnie wyjątki z listów 
poety p. t. „Strassburg. Kartki z podróży". W  li­
stach tych opisuje Wyspiański wrażenia, jakie 
na nim wywarła katedra i daje szczegółowy opis 
jej dzieł sztuki.

Redakcyę Pamiętnika literackiego, pisma 
kwartalnego, poświęconego historyi i krytyce lit. 
polskiej, objął z dnierr. 1. stycznia 1912 r. dr. 
W iktor Hahn, pod którego adresem uprasza się 
nadsyłać rękopisy, listy i książki, przeznaczone 
dla Pamiętnika (w e  Lwowie, ul. Żulińskiego 
1i A ).

„Świat Słow iański", miesięcznik, wycho­
dzący w Krakowie pod rcdakcyą dra Feliksa Ko- 
necznego, zamieszcza w  numerze styczniowym 
następujące prace: M łoda Białoruś przez W. K. 
Wegnerowicza, dr. Perek, o pakcie morawskim ; 
„Szczątki słowiańskie w  Bawaryi i w  przyległych 
krajach" przez G. Sm ólsk iego; Recenzye i spra­
wozdania; Przegląd prasy słowiańskiej; Kronika.

Autorzy polscy po rosyjsku. Wskutek za­
twierdzenia przez Dumę przenisów co do praw 
własności autorskich, utworzyło się w Moskwie 
towarzystwo p. n. „Biblioteka pisarzy polskich", 
które zamierza systematycznie wydawać celniej­
sze prace pisarzy polskich w przekładzie rosyj­
skim. Towarzystwo weszło w porozumienie z je ­
dną z  firm wydawniczych w Krakowie, która ma 
dokonywać wyboru dzieł i zawierać umowy 
z autorami. Dzięki temu uregulują się opłakane 
doiychczas stosunki autorów polskich z wydaw­
cami rosyjskimi, którzy za prawo przekładu nie 
płacili nic, lub bardzo niewiele.

Sfinks za grudzień zawiera na wstępie por­
tret własny 5tanisława Wyspiańskiego, studyum 
Józefa Rachwała p. t. „Chochoł W esela", stu­
dyum Z. Erwina o „Bolesław ie Śm iałym " i 
„Skałce" Wyspiańskiego, oraz „P ro log  z Bole­
sława Śm iałego", dr. Adolf Chybiński dał do­
kończenie studyum o Franciszku Liszcie, Stani­
sław Przybyszewski ciąg dalszy nowej swej po­
wieści p. t. „M ocny człow iek“ndrukującej się w 
„G azecie w ieczornej", J. Kurnatowski dokończe­
nie przekładu ciekawego bardzo dyalogu Filono- 
usa p. t. „Prota&oras humanista" oraz komentarz 
do tego przekładu. Ciąg dalszy powieści Eljasza 
„Jak odłamana gałąź", utwory poetyckie Marya- 
na Zbrowskiego i Jadwigi Lipińskiej, dokończe­
nie studyum dra Juliana Ochorowicza p, t. „Jak 
powstały pierwiastki?", oraz obfite sprawozdania 
i notatki literackie. Zeszyt zdobi rysunek okład­
kowy A. Noskowa, oraz rysunki i winiety w 
tekście J. Rembowskiego, Fr. Siedleckiego, M. 
W awrzenieckiego i i.

Jak przygotować się do egzaminu nau­
czycielskiego do szkół ludow ych  i w yd z ia ło ­
wych. Książeczkę informacyjną o treści powyż­
szej wraz z kalendarzem wydało „Ognisko" 
kraj. Związku naucz, we Lwowie. Cena 1 kor. 
z przesyłką pocztową 1 kor. 20 hal. Zamówienia 
wraz z przekazaną kwotą nadsyłać należy do 
„Ogniska" na ręce p. Zygmunta Modelskiego we 
Lwowie ul. Jabłonowskich 16 A.

KRONIKA KRAJOWA.
Prze.nyśl.

P o ż a r .  Donoszą nam: W e wtorek rano
kolo godz. 3 kwadranse na 5-tą wybuchł z nie­
wiadomej przyczyny, prawdopodobnie z powodu 
nieostrożnego obchodzenia się ze światłem, po­
żar w realności ogrodnika Kupeca przy ul. Ogro* 
dowej na Zasaniu. Spłonęła stajnia, 14 komórek 
zapełnionych węglem i drzewem, oraz dach d o ­
mu. Pomimo, iż pożar wybuchł koło godz. 5-ej, 
straż pożarna zjawiła się na rpiejscu dopiero o 
godz. 7 i musiała ograniczyć akcyę ratunkową do 
lokalizowania pożaru, w czem skutecznie poma­
gał jej śnieg dawny, oraz świeżo padający. Ogień 
ugaszono koło godz. 9. Szkoda znaczna, przewa- 
żnie nieubezpieczona.

E k s p 1 o z y a r o p y .  W czoraj we wtorek
0 godz. wpół do 7 wieczorem zostało miasto za­
alarmowane jasną błyskawicą rozświetlającą niebo
1 następującą po niej silną detonacyą. Jak oka­
zało się, nastąpiły one z powodu eksplodowania 
cysterny io d v , odstawianej z kolei do elektrowni. 
Przyczyną była nieostrożność robotnika Michała

Niedźwiedzia, z zapaloną zapałką zaglądającego 
do cysterny. Wybuch opalił mu twarz i włosy, 
odrzucając go równocześaie na odległość kilku 
metrów. Życiu jego  nie zagraża n iebezpieczeń­
stwo.

Czerniowce.
Z  W y d z i a ł u  k r a j .  Na ostatniem po­

siedzeniu Wydziału krajowego pod przewodnictwem 
marszałka krajowego Aleksandra br. Hormuza- 
kiego, przyznano zasiłki pieniężne analogicznie do 
dodatków drożyźnianych, przyznanych przez rząd 
urzędnikom i służbie państwowej. Na wniosek re­
ferenta kultury krajowej członka Wydziału krajo­
wego p. dra Kajetana Stefanowicza, przyznano 
buk. Klubowi panów na cele wyścigów konnych 
subwencyę w kwocie 40(10 koron pod warunkiem, 
źe urządzony zostanie bieg koni włościańskich 
i że do kierownictwa wyścigów koop^owany zo^

; stanie członek Wydziału krajowego. —  Równocze­
śnie członek Wydziału krajowego p. dr. K. Stefa­
nowicz desygnowany został do kierownictwa wy- j 
ścigów. —  Na wniosek legoż członka Wydziału | 
krajowego przyznano Radzie kultury krajowej, na 
cele urządzenia rozmaitych kursów zawodowych 
kwotę 3000 koron.

S i e d m d z i e s i ą t ą  r o c z n i c ę  u r o ­
d z i n  obchodził onegdaj J. E. Metropolita ks. 
dr. Repta. —  Dostojny solenizant, cieszy się 

I szczerą sympatyą i głęboką czcią nietylko wśród 
; wyznawców gr. or. cerkwi, lecz wśród ogółu lu­
dności tego kraju, bez różnicy wyznania i naro­
dowości, to też jubileusz ten dal sposobność 
wszystkim sferom społeczeństwa do okazania 
czci dla czcigodnej osoby księcia cerkwi gr. or.

Kołomyja.
P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  

odbyło się dnia 15 stycznia pod przewodnictwem 
posła Kleskiego, który umyślnie w tym celu 
przyjechał ze Lwowa. Porządek dzienny był na­
stępujący : 1) zatwierdzenie wyniku licytacyi na 
dzierżawę Ijiyta kopytkowego. 2 ) Rozszerzenie 
gazowni miejskiej oraz uchwalenie kredytu na 
sporządzenie elektrowni miejskiej. 3 ) Przyznanie 
urzędnikom miejskim dodatków aktywakych w e­
dług normy państwowej dla m iejscowości za li­
czonych do II klasy dodatków. 4 )  Budżet fundu­
szu drogowego na rok 19:2. 5; Odstąp:enie Tow 
„S okó ł" parceli, gruntowej z gruntów miejskich 
na Skowrońszczyźnie. 6) Sprawy przemysłowe 

; i przynależnościowe. Gorącą dyskusyę wywołał 
I punkt drugi i piąty porządku dziennego.

Odnośnie do punktu drugiego uchwalono 
90 000 koron na rozszerzenie starej gazowni i 

j oświetlenie ulicy Romanowskiego, którą miasto 
niedawno objęło w zarząd, a następnie przyjęła 
Rada wniosek magistratu —  aby zwrócić się do 
dyrektora Tom ickiego we L w o v ‘e z prośbą o 
wygotowanie projektu na elektrownię i na ten 
cel przeznaczono 8000 kr. Co się tyczy punktu 
piątego —  to uchwalono odstąpić „Sokołow i" 
parcelę o 1100 n r  przy mającej powstać nowej! 
ulicy Kołłątaja. Przy ulicy tej staną dwie szkoły 
wydziałowe : żeńska i męska, szkcls garncarska 
i drzewna. Pan burmistrz Kieski zapewnił Radę, i 
że postara się o to, aby rząd rozpoczął budow ę: 
szkól garncarskiej i drzewnej na wiosnę Co się j 

tyczy szkół wydziałowych, to sprawa szybkiej bu 
dowy będzie zależeć od Sejmu,, albowiem p. p o - ! 
sel Kieski postawił wniosek o uchwalenie fundu 
szu czferdziesto-m ilionowego ze specyalnem prze­
znaczeniem na budowę szkół w miastach.

K o m i t e t  b a l u  burs polskich pod kiero­
wnictwem dyrektora Balickiego rozpoczął już 
swoją czynność —  porozdzielano funkeye po­
szczególnym sekeyom. Specyalna sekeya inży­
nierska zajmie się udekorowaniem sali. Zaintere­
sowanie się balem jest już tak wielkie, że komi­
tet musiał rozesłać trzeci tysiąc zaproszeń. B i­
lety na galeryę już rozchwytano.

O f i a r y  mr o z u .  W  ostatnich dwu dniach | 
mróz silny 16 stopni daje się szczególnie we i 

znaki młodzieży szkolnej spieszącej do szkoły 
rano już o godz. 7-mej, a nawet i wcześniej, je ­
śli chłopak mieszka na dalszem przedmieściu. 
Masa w ięc wypadków odmrożenia uszu, rąk i i 
nóg. Ponieważ zaś tutejsze gimnazya są prze- i 
pełnione, w ięc rząd wynajmuje filie drogo p ła - ! 
ęąc za ruderę niezaopntrzoną na zimę, której j 
nawet opalić nie można. Takich kilka „przyjem -j 
nych" klas posiada tutejsze cimnazyum ruskie, I

M łodzieży zdaje się dobrze dało się we znaki 
zimno, kiedy dzisiaj gromadnie kilka klas opu­
ściło filię, bo ternometr w klasie podniósł się 
do 6 stopni ciepia, mimo tego, że palono w kla­
sach już od czwartej rano.

Dr. Fryderyk Tobiasz Aszkenazy
O b ro ń c a  w  sp ra w a ch  k arn ych  1873

t a l .  2 !^ lc33J .e 'O T 'l<B faB £t 3 . 5 .

C A S I NO DE P A R IS
wielkomiejski program  od 16 do 31 stycznia.
The 6 Larionets, oryg. tan iec m im iczny Faun i nimfy. —  
Tosca śpiewaczka operetkowa. —  H arry S tefin , magik. —  
C ecile  Jeuriile, francuska śpiewaczka. —  Prof. Brown, 
akt muzykalny. —  Kwiecińska, polska śpiewaczka —  Lo- 
ris, produkeye gw izdania przy fo r fep ia n i' —  Hiszpanka 
H a!ada, tancerka —  J. Zejaowski, polski humorvsta —  
N in  et Fin, duet taneczny —  M agda Rozwary, węgierska 
subretka —  Ernest Gras, humorysta —  M itzi Kowa, inf. 
art. —  Maha Roma, ind. tancerka i w ie le  innych atrakcyi.

2003

Qknlfs£a e?r. August Jaworski
Specyalista w operacyach ocznych m ieszka obecnie prz”  

ulicy W atow ej 25. T e le fon  106u. 2079

Adwokat Krajowy

Jasa Sas KomarnicKi
c. k. Radca dworu 1874

u l .  M ic K ie w ie s a  1. 5<
O b ro ń c a  w  sp ra w a ch  k arn ych 2053

Dr. Leon Reich we Lwowie’ Ha!icka L2UDom r. BaUabana. T e l. 1767.

S p e c y a lis ta  c h o ró b  sk ó rn ych  i w en eryczn ych

3 3 ^ ,  G r O Ł I D S T E I 3 y
po dokładnych specyalnych kursach na klinikach w W ie j 
dniu, B erlin ie  i Frankfurcie ordynuje dla kobiet od 10 du 
2032 12, dia m ężczyzn od 2 do 5.

p rzy  ul. R e jta n a  1. 4 ( r ó g  ul. J a g ie l lo ń s k ie j ) .

Ma Rarńdwał!
buciki męskie i damskie najnowszych syst. poleca firm a

3ED. ar
d ługoletn iego współpracownika firm y J. W ojciechow sk iego 

L w ó w , u l. F re d ry  9 —  r ó g  p l. A k a d e m ic k ie g o . 1898

„Wiatraku  Scenka literacko-artysty­
czna przy ul. Kopernika

p  r  ----------------   i- 3, pod handlem  W P .
A . Szkowrona, przedstaw ien ia codziennie, z wyjątkiem  po­
niedziałków  i piątków. Program  ściśle fam ilijny i wesoły. 
Początek  o godzini3 8 m in. 30 w ieczór. i53Ci

«fc>L£WIHUlllf 2EŁIIKH I W HRSZW ?  
m££HAHi£2iie-aUISSRS£!iE

- w  Z S to s M rE Ł zro .
wykonują po cenach konkurent . ju y c h : 

C ylindry do pomp, stojaki, w szelk ie roboty w  za­
kres ślusarstwu m aszynowego wchodzące. 

P rzeprow adza szybko i tanio: re k o a .drtlkeye go­
rze lń  i urząd/.eń m aszyn -'wy c li. :!Ó15

Glćiraa wygra ca Kor. 200.000.
Liczne wygrane większe i mniejsze na za­

kupione u naszej firmy

l o s y  1 o  t e r y  i  p a ń s t w o w e j
zachęcają nas do zaproszenia szerszej puhlj. 

czności do zakupna

losów 41. Icteryi pahstWGwej,
Ciągn.enie 15. lutego! —  Cena 4 Hcpony! 
Przy odbiorze od 5 sztuk stosowny rabat! 

Porta nie liczymy!
P roszę  żadać bezp łatnego kalendarzu finansow ego !

DOM B A N K O W Y

r o h a t y n  i
Lwów , ul. Sykstuska 1. 8.
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K O B I E C Y .
D e p u ta e y a  K o b ie t  

w  S e jm ie .
Otwarcie Sejmu, jedynego naszego ciała u- 

stawodawcżego jest zaw sze . chw ilą-bardzo ważną 
dla całego kraju, wszak tyle zyczeń i nadziei 
w iąże się z nią !

Jednak nigdy m oże nie oczekiwało całe spo­
łeczeństwo z taką niacierpliwością jej chwili,, jak 
tego roku; wszak żyjemy już od dłuższego czasu 
pod hasłem reformy wyborczej i z niepokojem 
śledzimy prace odnośnej komisyi, chcąc konie­
cznie odkryć w nich przecież jakiś promyk po­
stępu. Niestety, dotychczas nic o tern nie słychać, 
posiadanie przywilejów jest zanadto słodkie, by 
się go zrzec, a pewne grupy nie widzą, lub nie 
chcą widzieć, że stary świat, oparty na prawie 
mocniejszego, rozsypuje się, a powstaje inny, 
który na swoim sztandarze wypisał płomiennemi 
zgłoskami: sprawiedliwość dla wszystkich.

I my kobiety, pomne’  na obietnice, dane 
nam przed wyborami przez wszystkie stronnictwa, 
zebrałyśmy się w bardzo poważnej liczbie 2()-tu 
Stowarzyszeń polskich i ruskich w dniu otwarcia 
w Sejm ie, żeby przypomnieć posłom, że nade­
szła chwila spełnienia przyrzeczeń.

Deputacya zorganizowana przez „Zw iązek 
równouprawnienia kobiet" wręczyła .pctycyę, zre­
dagowaną w języku polskim i 'ruskim posłowi R. 
Battaglii, który wniósł ją natychmiast. —  Petycya 
brzmiała:

Wysoki S e jm ie !
„Narody, zamieszkujące kraj nasz, gnębionej 

długoletnią niewolą, wynikającą z niesprawieuli-1 
p/ości społecznej, patrzą dziś na Sejm  krajowy 
jako na ognisko, które zajaśnieć ma płomieniem 
wolności przez nadanie równych praw wszystkim 
mieszkańcom naszego kraju.

My, kobiety, protestujemy przeciw połow icz­
nemu załatwieniu reformy wyborczej i żądamy 
bezpośredniego, tajnego1, równego' i powszech­
nego prawa, wyborczego dla wszystkich obywa­
teli —  bez różnicy płci.

Ponadto ■ konferowałyśmy z posłami różnych 
stronnictw i prosiłyśmy o poparcie naszej pctycyi.

Minister Długosz zajął wobec żądań naszych 
stanowisko bardzo przychylne i oświadczył, że 
tak on osobiście, jak i jego stronnictwo (ludo­
w e ) jest zawsze za nadaniem praw obywatelskich 
kobietom. R ów rież  posłowie Skarbek, Adam (n. 
d.), Bandrowski,- Rutowski, Battaglia (p. d.), M a­
kuch (Rusin ) odnoszą się bardzo życzliw ie do na­
szej sprawy i obiecują ją poprzeć.

Poseł Stanisław Henryk Baaeni (k .) nie spo­
strzega, że stosunki społeczne i ekonomiczne w 
ostatnich latach uległy zupełnemu przeobrażeniu 
i jest za utrzymaniem status quo. Zapomina, że 
siła postępu przemódz zdoła nawet największe 
wstecznictwo.

W  sobotę o godz. 5 po południu delegatki 
tych samych Stowarzyszeń w liczbie 20 były na 
audyencyi u marszałka Badeniego.

Deputacyę prowadził poseł Battaglia i przed­
stawił ją marszałkowi.

Im. Polek przemówiła przewodnicząca Zw ią­
zku równouprawnienia kobiet p. Bersonowa1 w na­
stępujących słowach : Eksceliencyo! Związek upra­
wnienia kobiet i 20 Stowarzyszeń polskich i 
ruskich miały zaszczyt wnieść petyryę o nadanie 
praw obywatelskich kobietom.

Przed wyborami do Sejmu wszystkie stron­
nictwa goaziły się na ten postulat i wszystkie 
uchwaliły nadanie praw wyb. kobietom. Tym cza­
sem stało się inaczej. Poseł Starzyński w swoim 
projekcie reformy wyborczej o tern zupełnie za­
pomniał i nawet nie jest za zniesieniem głoso­
wania kobiet przez pełnomocników, choć wszys­
cy wiedzą, że ten sposón głosowania daje pole 
do nadużyć różnego rodzaju. Stosunki ekonomi­
czne i społeczne w ostatnich latach zmieniły się 
zuoełnie i to, co może dawniej było dobre, dziś 
staie się anomalią. Dziś tysiące kobiet pracuje 
zawodowo, tysiące spełnia obowiązki i z tego 
tytułu należą im się prawa, .gdyż niema obo­
wiązków bez praw.

Dlatego też domagamy . się cztero-przy- 
mlotnikowego prawa wyborczego, dla wszystkich 
obywateli, bez różnicy płci. Z  calem zaufaniem 
oddajemy, sprawę naszą w ręce WŁkscellenęyi 
i prosimy gorąco o poparcie.

W tym samym duchu przemówiła im. rusi- 
r.ek p. Zaliżniakowa.

Marszałek przyjął nas bardzo życzliw ie 
i powiedział, że tak, jak to już przcszłorocznej 
nąszej deputacyi oświadczył, tak i teraz powta­
rza, że rozumie żądania kobiet i uważa je  za 
słuszne i gdy pertraktacye co do reformy wybor­
czej będą już w tej fazie, że można będzie oma­
wiać pojedyncze punkty, p r z e d ł o ż y  p e' t y- 
c y ę  S e j m o w i .

Do skończonej audyencyi podziękowałyśmy 
posłowi Battaglii, który przyrzekł im. stronnictwa 
i osobiście żądania nasze popierać.

W  deputaęyi brały udział nsstępujące S to ­
warzyszenia : Związek równouprawnienia kobiet 
Lw ow a, Jasła i G orlic , Czytelnia kobiet, 
Towarzystwo Oszczędności kobiet, Pom oc 
przemysłowa, polskie Zjednoczenie studentek, 
Liga kooperatystek polskich, Ognisko kobiet, S to­
warzyszenie pryw. nauczycielek i urzędniczek, 
K tjio kobiet im. Słowackiego, Ochrona kobiet, 
Organizacya polskiej Partyi socyalno-demokraty- 
cznej, żinocza Hromada, Towarzystwo Trud, 
Towarzystwo opiky nad sluhamy, żinoczyj .Kru- 
żok Tow . pódagogicznoho, Sekcya studentek U. 
S. S. O., żir.oc7.a Hromada w Sokalu.

M. B.

Kobieta jrersKa.
W dziejach cywilizacyi wszechświatowej ~  

,.Iran“ , czyli Persya zajmuje jedno z miejść na" 
czelnych. Wysoka kultura .umysłowa starożytnych 
Persów zjednała im sławę narodu światłego i po­
tężnego. Na szeroką widownię dziejowa wypro- 
wadzeni przez Cyrusa (w . V I), długi czas zostają 
wierni tradycyi pracy cywilizacyjnej i mężnie od­
pierają napady barbarzyńców a nawet pokonani 
przemagającą siłą fizyczną tych barbarzyńców 
(Tam erlan), jeszcze ich przemocy nie ulegają, 
cywilizując najeźdźców i zachowując właści­
wości swojej kultury rodzimej. Charakterysty­
cznym rysem narodu perskiego była wielka 
prawdomówność i uczciwość. Aytorow ie grec­
cy wielokrotnie stwierdzali ich cześć dla prawi: 
dy,. a. wstręt do wiarołomstwa —  podanie ręki 
przy umowie wystarczało u Persów do św ię­
tego i niezawodnego spełnienia tej umowy. Hc- 
rodot powiada,, iż Persowie uważali za hańbę 
zaciąganie długów, gdyż człowiek pożyczając do­
bro bliźniego, może uledz pokusie i skłamać lub 
oszukać.

W pierwotnem społeczeństwie perskiem ko­
bieta miała te same prawa, co i jej małżonek, 
Przyjście na świat córki nie spotykało się z ta- 
kiem niezadowoleniem, jak np. u Chińczyków.

Do 7-go roku życia —  dzieci bez różnicy 
płci były pozostawione pod opieką macierzjmską; 
po roku 7-ym dziewczynkę oddawano do szkółki 
religijnej, gdzie się uczyła pierwszych zasad wiary 
(nauka Zoroastra, zawarta w świętych księgach 
Awesty). Chłopak również przechodził z rąk matki 
do szkółki religijnej. Po  skończeniu tej szkoły, 
dziecko sposobiono do życia; w ięc chłopak uczył 
się władać bronią, jeździć konne; dziewczyna za­
prawiała się do gospodarstwa i przemysłu domo­
wego. A  zarówno w chłopca jak w dziewczynę 
wpajano przez cały przeciąg wychowania miłość 
dla prawdy, a wstręt do fałszu.

W życiu publiczncm i domowem dziewczyna 
miała zupełną swobodę, p-zyjmowała udział w ce­
remoniach religijnych. Według nauki Zoroastra 
„kobieta powinna być szczodrobliwa, prawdomó­
wna, pobożna, uprzejma, wdzięczna Bogu, spra­
wiedliwa, zadowolona, posłuszna swemu małżon­
kowi i panu (? ! ) ,  wierna, skrzętna, czysta w my­
śli,: słowie i czynaMi, dotrzymująca zobowiązań,

wolna od długów i przejęta czcią dla rodziców 
za ich życia i po ich śm ierci".

Wykształcenie dziewczyny irańskiej nie ogra­
niczało się na znajomości gospodarstwa i cnotach 
domowych, uczono ją czcić ideały narodowe, 
przed umysłem jej roztaczano szerokie horyzonty, 
zdooyte przez myśl ludzką, a skarbnica "Nędzy 
stała przed nią otworem : to też wielką jest ilość 
kobiet, unieśmiertelnionych w Aweście —j za ich 
Wiedzę rozległą, poświęcenie bohaterskie, za pracę 
nad wyzwoleniem ludzkości od zepsucia moral­
nego i fizycznego.

Według zakonu Zoroastra —  dziewczyna 
bezwarunkowo zamąż wyjść musiała do 18. roku 
życia ; to też zaręczano ją często już w 9. roku, 
a w 12. bywała poślubioną. —  Awesta daje żonie 
trzy nazwy: ghsna, czyli matka; nairi —  kobieta 
zamężna, jest to forma żeńska od nare —  m ęż­
czyzna żonaty; a tizecia nazwa nmano patfjni —  
pani domu, jast to wprost etym ologiczny dowód, 
że u wyznawców Zoroastra żona była równą mę­
żowi.

W  Aweście o wielożeństwie wzmianki nie 
było i prawdopodobnie zwyczaj ten rozpowszech­
nił się znacznie później.

W  księgach Awesty znajdujemy modlitwę, 
którą dziewczyna codziennie odmawiać m iała: 
„Ześlij mi Panie błogosławieństwo, abym otrzy­
mać mogła małżonka młodego i pięknego, któ­
ryby posiadał dobre przymioty, żył długo, był 
człowiekiem uczonym i wymownym".

W  księdze Minocljized  (opinie ducha w ie­
d zy ) jest taka rada dla m łodzieńców : „W ybieraj 
żonę z charakterem, gdyż tylko taka jest dobra, 
którą coraz w ięcej będziesz szanował".

Ciężkim ciosem dla kultury perskiej był 
podbój Iranu przez Arabów : starożytna, rejigia
upadla, ustępując w znacznej części miejsca i.sla- 
rr.izmowi; literatura zanikła na czas długi, aż do 
chwili, kiedy duch Iranu zbudził się znowu, stwa­
rzając język nowoperski i nowy rozkwit literatury 
perskiej (poeta Firdusi w w. X .).

. Islamizm obniżył także znacznie stanowisko 
kobiety perskiej —  już .n iów ystępu jc ona tak 
świetnie, jak-to jest zapisane w księgach Avesty; 
jednakże tradycya narodowe potężniejszą była od 
islamu, gdyż w księdze, noszącej nazwę. „Kabus 
nameh", a napisanej przez Kabus.a., persa-muzuł- 
manina (w . X I.) spotykamy takie zdanie: „Zacho­
wuj ściśle względem twej żony prawa honoru, 
gdlyż ten, który je  łamie, jest niegodzien imienia 
człow ieka!"...

Pom im o pęt, jakie islamizm wkłada na ko­
biety, nie potrafił on zobojętnić kobiety perskiej 
dla wiedzy, chociaż pośrednio, przyczynia się ona 
do krzewienia nauk: kiedy za panowania dynastyi 
Safich, akademia Ispahanu zajaśniała blaskiem 
wielkim, kiedy sławni profesorowie tej akademii 
ściągali tłumy słuchaczów, żądnych 'wiedzy, matka 
szacha Abbasa W ielkiego razem z damami dwor- 
sK ierat zajęła się utrzymywaniem w porządku i 
praniem bielizny studentów, aby t-oski życia po­
wszedniego nie odwracały ducha ich od wzniosłej 
pracy umysłowej.

W  wieku XIX (1843 r.) powstała w Persyi 
sekta Babistów i zjednała sobie tak licznych zw o­
lenników, iż rząd i duchowieństwo (m u łłow ie) z 
obawy przed no\vym prądem podali sobie ręce 
dla zdławienia tego ruchu w narodzie; nrorok tej 
sekły, Bab, został zamordowany, a wyznawcó%v 
jego gnębiono długo w niemiłosierny sposób; je- 
nak znieść tej sekty nie. zdołano i do dzisiaj Per- 
sya liczy wielu Babistów. Biblią i kodeksem Ba­
bistów jest księga Katabe Hukkam (księga prze­
pisów), a jej autorem jest B ab ; przepisy tej księ­
gi bdzriaczćiją sję ludzkością, czystością i tole- 
rdftcyą. Nadając olbrzym ie znaczenie małżeństwu, 
jako podstawie rodziny, znosi wielożeństwo, ko­
bietę zaś we wszystkich prawach równa z m ęż­
czyzną. A  że kobieta perska na to zrównanie 
praw zasługuje, najlepszym dowoaem jest ode­
zwa kobiet perskich do Angielek, stwierdza bo­
wiem, że dzisiejsze kobiety w Persyi są obywa­
telkami, gorąco kraj miłującemi, że łączą sie w 
stowarzyszenia dla wspólnej akcyi —  celem  od­
rodzenia ! wybawienia ojczyzny!

. JAD W IG A TO M IC K A .
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Zniżka dyskontu prywatnego. Stanowisko 
targu londyńskiego. Zależność rynków od 
stosunków politycznych. Powrót wkładek do 
kas francuskich. Stopa wiedeńska a budape­
szteńska. Wysokość kursu a e *L . Przyboczna 
Rada Di acy. Ankieta kartelowa. Nieodpowie­
dni podział kartelu. Taryfy Towarzystw t;beL* 
pieczeniowych. Zrealizowanie kredytów pań­
stwowych. Obecna konjunk ura handlowa i 
przemysłowa. Zawiązanie s-półki emisyjnej. 
SpitsmUller o organiisacyi grupy emisyjnej. 
Keprozentacya konsoreyum. Katastrofa ogn o 

wa w Nowym Jorku i jej skutki.
W  pierwszych dniach Now ego Roku wpra­

wdzie nastąpiła ulga szczególnie co do pieniądza, 
od tego czasu jednak żadnego postępu zauważyć 
nie można. Pierwszy z wszystkich rynków wystą­
pił berliński ze zniżką dyskontu prywatnego. Szyb­
ki spad raty targowej do 3 i jedna czwarta prc. 
pozostaje przypuszczalnie w związku z nówemi 
zarządzeniami lombardowemi niemieckiego Banku 
Rzeszy. Jeżeli mimo to dotąd kwesty} zniżki dy­
skontowej nawet nie dyskutowano, pochodzi to 
stąd, 2e w Londynie dotąd w tym kierunku ża­
dnych kroków nie uczyniono. Zadłużenie tamtej­
szego rynku wobec angielskiego Banku em isyj­
nego jest zawsze jeszcze —  mimo uskutecznio­
nych dotychczas spłat —  dość znaczne a przy- 
oływ złota jest nadal skromny. Mimo to, że kursa 
wekslowe uniemożliwiają odpływ do Ameryki po­
łudniowej, oczekuje się w Londynie jeszcze dal­
szego rozwoju stosunków politycznych, nie decy­
dując się na razie na obniżenie raty. Stosunkowo 
najmniejszą jest dotychczas łatwość w  stosunkach 
pieniężnych w  Paryżu. Powodem  tego stanu rze- 
ca.y, dla Francyi zgoia nienormalnego, jest prże- 
dewszystkiem fakt, że do kas dotąć jeszcze nie 
wróciły wkładki podjęte w jesieni pod wpływem 
zaostrzonej sytuacyi politycznej. Pozatem  pozo­
staje rynek francuski też pod wrażeniem kryzysu 
ministeryalnego. —  Dla stosunków pieniężnych Au- 
stro-W ęgier charakterystycznym jest napięcie m ię­
dzy stopą wiedeńską a budapeszteńską, która 
osiągnęła niebywały dotąd poziom  trzy ósme —  
pół prc. Na ostatniem posiedzeniu Rady nadzor­
czej Banku austro-węgierskiego rozstrząsał radca 
Pranger te 3tosunki i wskazał zwłaszcza na to, 
że targ przynajmniej w najbliższej przyszłości nie 
m oże liczyć na dopływ z zagranicy; wskazał też 
na ni wy kią wysokość kursów dewiz, które prócz 
Austryi istnieją jeszcze tylko w Niem czech W  tej 
wysokości.

W ydział przybocznej Rady pracy, który miał 
się zająć przygotowaniem pytań dla ankiety kar­
telowej, ukończył swe prace, w których się trzy. 
roał mniej w ięcej wskazówek Rady przemysłowej. 
Wprowadza się oczywiście znowu bardzo uciążli­
wy aparat postanowień odnośnie do przygotowa­
nia i przeprowadzenia ankiety, jej członków itd. 
Jakiego tempa obrad spodziewać się można, ilu­
struje jaskrawo fakt, że sprawozdanie przedłożo­
ne wydziałowi dnia 18 grudnia zostało ogłu- 
stone dopiero 10 stycznia a w ięc niemal w mie­
siąc później. Nieodpowiednie jest stanowisko i 
postępowanie przybocznej Rady pracy, która od- 
razu przeprowadza podział kartelów na w ięcej i 
mniej szkodliwe i w ten sposób niejako przesą­
dza wynik ankiety; a zwłaszcza napotyka się na 
opór z tego powodu, że Racla zalicza kartele to- 
warzystw asekuracyjnych do mniej szkodliwych. 
T o  się zgadza z istotnym stanem rzeczy. Jest 
..yina kartelu, że towarzystwa ubezpieczeń od o- 
gnia i włamania mają anormalnie wysokie taryfy, 
tak, że mogą być pobite przez niemieckie towa­
rzystwa slojgce poza kartelem o 50 proc. a na­
wet więcej, że dalej kartel zmusza ubezpieczo­

nych na wypadek szkody przyjąć warunki przez 
kartel stawiane.

Takie kartele bankowe nie są tek niewinne, 
jak się organizatorom zdaje,

Najpilniejszą chwilowo spraną państwową 
jest zrealizowanie uchwalonych przez Radę pań­
stwa kredytów; sprawą, ze względu na położenie 
targu pieniężnego, bynajmniej nie łatwą. Brzmi 
to paradoksalnie, jednak faktem jest, że trudno­
ści kredytowe pochodzą z doskonałej kenjunktu- 
ry przemysłowej i handlowej. Zaufanie do pań­
stwa jest wielkie, nieograniczone nawet, a!e pań­
stwo potrzebuje kredytu taniego, kiedy kwitnący 
przemysł chce i może opłacać się kapitałowi wy­
żej. Stąd cala trudność. Debra konjunkiura spra­
wia, że kapitał ma zaufanie nietylko do państwa, 
ale i do przemysłu, zwraca się w ięc w stronę* 
która może dać mu wyższe oprocentowanie. Na j­
ważniejszą w tych warunkach rzeczą jest dobra i 
silna orgamzacya kredytu państwowego. Państwo 
tylko w pewnych granicach stosować może czas 
ernisyi do warunków targu; jeśli dobra konjun* 
ktura trwa długo, a w konsekwcncyl popyt na 
renty jest ir.aly, panstv o mimo to nie może kon- 
junktury przeczekać i musi apelować do targu 
pieniężnego, bez -względu nu jego dyspozycyę. W  
takim razie gwarancyę powodzenia dać może tyl­
ko spółka emisyjna, tak silna, by mogła renty 
państwowe utrzymać w ręku przez czas dłuższy 
i odaawać je na targ zwolna, w stosunku do rze­
czywistego zapotrzebowania.

Przez szereg1 lat bankierem państwowym by­
ła grupa rotszyldowska; zwolna, prawie niepo­
strzeżenie rola bankiera przechodziła na poczto­
wą Kasę oszczędności, aż doszła do tego, że 
faktycznie kierownictwo grupy emisyjnej prze­
szło na kasę, a cłom rotszyldowski prawie zu­
pełnie sic usunął. Było tc i dobrze i źle. Do­
brze, bo kredyt państwowy stał się tańszym, źle, 
bo pocztowa Kasa b ;z pomocy banków nie może 
kursu renty utrzymać. Dziś dokonuje się pożąda­
na przemiana: kredyt państwowy obejmuje grupa, 
w której, obok pocztowej Kasy, mieszczą się 
wszystkie większe banki i do której przystąpił 
także dom Rotszyjdów.

Dyrektor austr. Zakładu kredytowego dia 
handlu i przemysłu, były szef sekcyi Spitzmuller 
ogłasza w  „N . Fr. Presse* zajmujące szczegóły
0 organizacyi tej grupy. P . Sp itzn iiller był, jak 
małó kto, do orgawzacyi kredytu państwowego 
powołany. Zna on potrzeby i pretensye i jednej
1 drugiej strony i może skutecznie starać się o 
ich zharmonizowanie. Dr. Spitzmuller z góry za­
znacza, że utworzenie się nowej spółki dle kre­
dytu państwowego jest w danej chwili dla pań­
stwa faktem bardzo doniosłym i bardzo dodatnim. 
Nou ą form ę technice emisyjnej nadał po raz 
pierwszy dr. Biliński w roku 1910. Apelując do 
wszystkich banków, zrezygnował ówczesny mini­
ster skarbu z korzystania z konkurencyi, a zara­
zem zdeklarował, że co Jo uprawnienia banków 
clo udziału w interesach państwowych, nie czyni 
żadnych różnic: Usunięcie konkurencyi banków
nic przedstawiało dla państwa żadnego niebez­
pieczeństwa, ze względu na dominującą rolę po­
cztowej Kasy oszczędności; wreszcie zaś równo­
uprawnienie banków: .miało na-celu usunięcie prze­
ważnego wpływu grupy rotsżyldowskiej. Opór 
Rotszylda zwracał się przeciwko dominującej po- 
zytyi Kasy oszczędności', która 'z  każdym 'poszcze­
gólnym bankiem układa s ię 'o 'je g o ' udział, kiedy 
Rotszyld chciał, żeby banki jako jedna całość 
wobec Kasy występowały.

Głównie zarzucano, że przez taką konstruk- 
cyę interesowane banki obejmują całe ryzyko 
za -emisyę, kiedy cały wpływ pozostaje przy 
pocztowej Kusie. Banki w iec dążyły do takiej 
zmiany, która umożliwiłaby im bezpośredni sto­
sunek z ministerstwem Skarbu, godząc się ms 
na naczelne kierownictwo Kasy pocztowej. Na 
tej podstawie przyszło też nowe konsoreyum 
do skutku. Oczywiście, że  zjednoczenie wszyst­
kich potęg finansowych ma niesłychane zna­
czenie w czasie, kiedy kredyt państwowy jest 
utrudniony i operacye przeprowadzone być mo­
ją tylko przez spółkę dóśc silną, by ewentu­

alnie mogła przez czas jakiś utrzymać rentę w  
portfelu.

Układ zawarty został 19 grudnia ubiegłtgo 
roku na konferencyi przy udz'ale 31 uczestni­
ków, pomiędzy którymi znalazł się znów szef 
firmy Rotszyld. ITriad obejmuje znów wszystkie 
transakeye państwowe i obowiązuje na lat pięć 
z  ewentualnem przedłużeniem do lat dziesięciu. 
Reprezentacyę stanow ią: Pocztowa Kasa oszczęd­
ności, firma Rotszyld i dyrektorowie dziesięciu 
banków’, w tej liczbie siedmiu wiedeńskich. Ten 
wydziel występuje wobec ministra skarbu jako 
całość, przedstawia waruki, prowadzi rokowania 
i zawiera układy. Bezpośrednio zaś z  ministrem 
skarbu traktuje tylko pocztowa Kasa oszczędno­
ści, ale na podstawie uchwał większości wydziału. 
Dla przeprowadzenia każdej poszczególnej ope- 
racyi finansowej, wybiera wydział komitet, z ło żo ­
ny z czterech członków, z których jednego mia­
nuje firma Rotszyld, dwóch banki wiedeńskie, a 
jednego, reszta 'wspólników.

VV ten sposób ma państwo na swoje usługi 
organizacyę całego wielkiego kapitału w  Austryi 
i siaje się —  przynajmniej do czasu —  od 
chwilowego targu mniej zawisłem. Sam jednak 
p. Spitzn.iiller wyraża zaanie, że ku-s renty 
formuje się według momentów, zgoła od banków 
n ieza leżn ie; nie w ierzy w  polepszenie tego kur­
su, jeśli państwo nie okaże wielkiej wstrze­
mięźliwości w wydatkach i nie użyje oszczęd­
ności na programowo postanowioną amortyzacyę 
długów.

Onegdajsza katastrofa ogniowa w  Nowym  
yorku spowodowała także wszystkie banki w ie- 
deńskie do przedsięwzięcia najdalej idących srod- 
ków ostrożności. Ogień w  Nowym  yorku wywarł 
w życiu gospodarzem  tego wielkiego miasta 
amerykańskiego piorunujące wrażenie, bieg inte­
resów ubezpieczeniowych prawie że ustał, giełda 
zaś czynności swe na jeden dzień przerwała. 
Tak wielkiego gmachu, który w piwnicach swych 
zawierał wartość szesciu miliardów koron, zu­
pełnie nie ubezpieczono. Prawdopodobnie przy­
puszczano, że stalowe ściany przetrwają ogień, 
ua wszelki wypadek jednak postąpiono lekko­
myślnie, co odbije się w pierwszym rzędzie na 
samej instytucyi i związanych z  nią mniejszych 
Towarzystwach ubezpieczeniowych.

Lwów, d. 17 stycznia 1912.

Oochody państwa w r. 1911. W  porów­
naniu z rokiem 1910 wpływy z podatków’ w roku 
ubiegłym okazują znaczną podwyżkę. Do końca 
października 1911 wpływy z podatków bezpośrecU 
cnich i pośrednich poszły w górę o 100 m ili­
onów koron. Cyfra ta, aż do końca roku 1911 
wzrosła z pewnością do 110 mil. kot. Najw ięcej 
przyniosły podatki pośrednie, bo 80 m>lion. kor. 
nadwyżki. Posucha ubiegłego lata, Która dla w ie­
lu gospodarstw była połączona z wielką szkoaą, 
była dla rządu bardzo pomyślna, bo spowodowa­
ła wzrost klhsumu różnych artykułów żywności, 
szczególnie napojów.

Pasywny bilans handlowy, który w części 
można wytłumaczyć podwyżką cen importu su­
rowca, przyniósł skarbowi w ięcej jak 15 mil. kor. 
Z podatków bezpośrednich szczególną nadwyżkę 
przyniosły podatek osobisty i budowlany. Poda­
tek akcyjny prz;.niósł o 3 i pół mil. w ięcej niż 
w roku 1910. Koleje państwowe, aż do końca 
listopada dały 654 milion, dochodu a więc o 35 
mil. w ięcej niż w roku 1910.

Bilans Bsnku austryacko-wągierskiisgo 
w r. 1911, który został ustalony na ostatniem 
posiedzeniu Rady nadzorczej, wykazuje duże zy­
ski. Dywidenda akcyonaryuszów wynosi 104'4G 
kor., czyli.7 '457 prc. kapitelu akcyjnego. Od cza­
su kryzysu w latech siedemdziesiątych zaledwie 
dwa razy wypłacał Bank dywidendę ponad 10C 
kor. od akcyi: w latach 1869 i 1907, kiedy dy­
widenda doszła do 107'40 kor. Także wysokość 
zysku czystego, która po odciągnięciu wszystkich 
rozchodów administracyjnych i podatku wykazuje 
29'5 -milionów koron, jedynie w roku 1907 była 
znaczniejsza i wynosiła wtedy 29'9 mil. koron.

V  \  «  "W" i  r  \ •  zawiadamia, że z dniem I go stycznia 1912 roku przeniosła s

r i r i n a  1 *  B a r t y i i s k i  H i m m  m i r i ą
»  n e to  lokalu w  h m  sa iirrn  rredrle kamienic. — ffównoczcś

L W Ó W ,  P L A C  K R A K O W A !  L I C Z B A  7  #

go stycznia 1912 roku przeniosła swój od 15-tu lat znany
przy placu Krakow­
skim f. 9 de o?>seer-

nego lokalu w  tym samym rzędełe kamienic. — Równocześnie poleca najnowsze 
204ti wełny n? suknie i ko sty u my, aksamity i wćiwety w wielkim wyborze.
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Z osiągniętych zysków otrzymają akcyonaryusze 
w form ie dywidendy 15*67 mil. kor. Ważną jest 
sprawą, jak udział w zyskach czerpanych z Ban- 
Ku przez obie połowy państwa coraz w ięcej 
przechyla się na korzyść W ęgier. W  roku po­
przednim przypadło na Austryę 54'77 prc. zysku, 
na W ęgry 45*23 prc., a w r. 1911 zysk przypa­
dający na Austryę wykazuje już 51*72 prc., na 
W ęgry 48*28 prc. Na posiedzeniu Rady nadzor­
czej omawiano po raz pierwszy w nowym sta­
tucie klucz rozdziałów zysku. Klucz tfen, który 
opiera się na podwyższeniu kontyngentu z 40A 
na 600 mil. kor,, polega na tern, że przyznaje 
państwu z dywidendy siedmioprocentowej nie, 
jak dotąd dwie trzecie, lecz trzy czwarte zysku 
bankowego. Mimo podwyższenia kontyngentu po­
datek ad papierów, który Bank płacił, był mniej­
szy o 400.000 kor. mż w roku poprzednim ; po­
datek ten w latach 1910 i 1911 wynosił 2*7 i 
2*3 mik koron. Zato podnosił się udział rządu 
w zyskach i wynosił 11 3 mik kor. w przeci­
wieństwie do roku 1910, kiedy doszedł tylko do 
sumy 6*07 mik kor. Razent biorąc, rządy obu 
państw osiągnęły udział w zyskach i w podatkach 
w sumie 13*6 mik kor., w roku 1911 tylko 8*86 
mik kor. Udział Austryi w zyskach i w podatku 
wynosił 7 (w  1910 4*8) m. kor., W ęgier 6*58 
(w  1910 r. 4 ) mil. kor.

Spółka kred . budów ., stow. zar. z ogran. 
poręką we Lwowie, zmieniła firmę na Galicyjskie 
Towarzystwo kredytowe dla przemysłu budowla­
nego Stow. zarejestr. z ogranicz, por. we Lwo­
wie, po niemiecku: „Gal. Kredit-Genossenschafl 
fur Bauindustrie*, Gen. m. B. U. i Lembcr.g.

S taw styk a  handlowa G a licy i. Jak w iado­
mo, w  październiku 1909 uchwaiił Sejm  projekt 
ustawy o organizacyi statystyki handlu zew nę­
trznego Galicyi. Projekt nie został przedłożony 
do sankcyi; o povjodach odmowy otrzymał W y­
dział krajowy z ministerstwa handlu informacyę, 
którą obecnie podał do wiadomości Sejmu, a o 
której wspomnieliśmy już w krótkości.

Rząd centralny uznaje potrzebę statystyki 
takiej, ułożonej podług poszczególnych krajów 
koronnych, oświadcza się jednak przeciw zała­
twieniu sprawy tak, jak proponowano dla Galicyi 
uchwałą sejmową, a to ze względów ustawowych 
i prawnopolitycznych. Rozstrzygnięcie tej kwestyi 
przez prawodawstwo krajowe nie zgadza się —  
zdaniem ministerstwa —  z ustawą zasadniczą z 
dnia 21. grudnia 1867. Ustawa nie wymienia 
wprawdzie statystyki, jako przedmiotu zastrzeżo­
nego prawodawstwu centralnemu, jednak staty- 
styKa nie stanowi samodzielnej gałęzi administra- 
cyi, lecz środek pomocniczy w poszczególnych 
jej dziedzinach, podlegać więc musi wraz z temi 
ostatniemi kompetencyi odnośnych ciał prawoda­
wczych i wraz z  całą administracyą hć.ndlov'ą 
powinna na podstawie § . 11. d. ustawy zasadni­
czej należeć do prawodawstwa ogólno-państwo- 
wego. Na podstawie tegoż paragrafu ustawy za­
sadniczej sprawy pocztowe i kolejowe nałożą ró­
wnież do prawodawstwa ogólno-państwowego. 
Uregulowanie więc wszelkich spraw, nawet nale­
żących do zakresu prawodawstwa krajowego, 
skoro ono może wpłynąć na bieg spraw kolejo­
wych i pocztowych, musi być również pozosta­
wione organem prav'odawczym ogólno-pańsfwo- 
wyrn, Ministerstwo oświadczyło dalej, że projekt 
budzi wątpliwości takie ze stanowiska prawno- 
państwowego. Zawarte w nim przepisy w sprawie 
przesyłek pocztowych i kolejowych nie dadzą się 
pogodzić ani z artykułem IX. ugody austryacko- 
węgierskiej, ani z międzynarodowymi układami co 
do ruchu pocztowego i towarowego. Przeciw  pro­
jektowi przemawiają też —  zdaniem minister­
stwa — także względy praktyczne. Przepisy pro­
jektu spowodowałyby utrudnienia międzynarodo­
wego ruchu towarowego i wogóle obrotu han- 
dlowego.

W zględy techniczno-staiystyczne nie prze­
mawiają też za projektem; urzeczywistnienie go 
przeciążyłoby pracą persona! pocziowy i kolejo­
wy, a wskutek tego wartość dostarczanego przez 
ten personal materyału statystycznego, byłaby 
wątpliwą. Rząd centralny zastanawia! się, jak na 
innej drodze uczynić zadość żądaniom Galicyi. 
Statystyka przesyłek pocztowych daje tylko ilo­

ściowe pojęcie o ruchu handlowym, bez uwzglę­
dnienia jakości przesyłanych pocztą tcw arów ; da­
lej statystyka . urzędów celnych, handlu zew nę­
trznego państwa i obrotu handlowego z Węgrami 
jest dla celów, pożądanych przez Sejm, niedo­
stateczna. Rząd dochodzi w ięc do przekonania, 
że żądania te można zaspokoić tylko przez od­
powiednie przekształcenie dzisiejszej statystyki 
obrotu towarowego na kolejach.

Dzisiejsza statystyka w tym zakresie obra­
zuje raczej sprawność techniczną kolei, niż ruch 
towarowy. Osiągnięcie obrazu tego ruchu jest 
przy odpowiednich zmianach w sposobach i for­
malnościach załatwienia przesyłek kolejowych zu­
pełnie możliwe. Jednak, jak zaznacza minister­
stwo, dotychczasowe studya nie wydały jeszcze 
pozytywnych wyników. Reforma statystyki kolejo­
wej, proponowana w memoryale posia Battaglii, 
zdaniem rządu, nie prowadziłaby do celu, a za­
chodzi nadto obawa, że za przykładem Galicyi 
również inne kraje koronne pragnęłyby zaprowa­
dzić u siebie statystyczną kontrolę handlu ze­
wnętrznego, co pociągnęłoby za sobą znaczne 
obciążenie skarbu państwa kosztami na pomno­
żenie urzędników.

Hosieczsnie delegacyi górników i hutni­
ków polskich. W  Krakowie obradowała delegacya 
w dalszym ciągu w niedzielę 14. bm. nad sprawami 

; szkoły górniczej w Dąbrowie na Śląsku. Prezes 
; deiegee yi przedłożył plany zamierzonego budynku 
: dla szkoły, które znalazły ogólne uznanie. Poseł 
; Zarański i dyrektor S zefer przedstiMili obecny 
stan szkoły, który uznano za zupełnie zadowala- 

] jw | f Podniesiono, że jednak ze względu na stały 
wzrost i rozwój szkoły trzeba będzie rozszerzyć 
ramy budżetu. Obecnie uczęszcza do szkoły 32 
uczniów w dwóch kursach.

Omówiono dalej na podstawie sprawozdania 
komisyi zakładów naukowych dotychczasowy stan 
jej prac. W  myśl wniosku komisyi postanowiono 
na dzień 24. lutego b. r. zwołać do Krakowa a n -; 
kietę w sprawie potrzeby wyższych studyów gór­
niczych w kraju i zaprosić do współudziału i wy­
powiedzenia swej opinii interesowane władze i 
instytucye. Oparta na wyniku ankiety, delegacya 
na podstawie referatu komisyi poweźm ie na na- 
stępnem posiedzeniu zasadniczą decyzyę co do 
formy projektowanych studyów. Istnieją m iano­
w icie dwa u/nioski w  tym kierunku, a mianowicie: 
utworzenie wydziału górniczo-hutniczego przy po­
litechnice we Lwow ie z jednej, zaś osobnej aka­
demii górniczej w Krakowie z drugiej strony.

Wydawnictwa delegacyi mnożą się i postę­
pują obejmując coraz nowe gałęzie. Monografia 
węglowego zagłębia krakowskiego jest na ukoń­
czeniu, opeźniona utrudnioną ze względu na na­
der obszerny materyał redakcyą 111. części. Opra­
cowanie monografii przemysłu naftowego jest w 
pełnym toku, czem zajmuje się osobny komitet 
redaKcyjny pod przewodnictwem dr. Stefana Bar­
toszewicza we Lwowie. Przystępuje się obecnie 
wreszcie do wydania monografii soli w Polsce 
pod redakcyą radcy górniczego z-dzisława Kamiń- 
skiego. Sympatycznie przyjęty został wreszcie 
projekt inż. L. Szefera wydania szeregu podrę­
czników z zakresu nauk pomocniczych górnictwa 
w zakresie zawodowych szkół średnich. Sprawę 
tę przekazano do opracowania komisyi ź8kł,ądovv 
naukowych.

W  dalszym ciągu wysłuchano sprawozdania 
z dotychczasowych prac komisyi polskiego słow­
nictwa górniczego, złożonego przez jej przewodni­
czącego p. Srokowskiego oraz omówiono sposób 
rozpoczęcia prac komisyi bogactw mineralnych 
Polski.

Na zakończenie odczytano pismo Organiza­
cyi bojkotu towarów pruskich we Lwowie w spra­
w ie akcyi krajowej w celu uratowania węglowego 
zagłębia krakowskiego przed zupełnem dostaniem 
się w ręce pruskrn i postanowiono sprawę załat­
wić po myśli tejże Organizacyi.

Fabryka sukna i wyrobów weł. Zajączek 
i Laukosz przeniosła swój skład sukna na ulicę 
Jagiellońską pod 1. 21 z powodu powiększenia 
produkcyi przez wybudowanie drugiej fabryki w 
IŃętach.

Oświetlenie elektryczne gminy miasta 
Tustanowice. Gmina miasta Tusianowice od­

daje na podstawie pisemnych ofert oświetlenie 
elektryczne gminy. Celem  wybudowania centrali 
elektrycznej skłonna jest gmina oddać przedsię­
biorcy za nizką cenę grunt budowlany. Przedsię­
biorca będzie obowiązany dostarczyć dla Dubli- 
cznego oświetlenia 25 łukowych i około 100 lamp 
żarowych, m oże przytem liczyć na prywatną kon- 
sumcyę prądu. O ferty należy wnosić do 23 sty­
cznia 1912 na ręce burmistrza p. Spitzmar.a w Tu- 
etanowicach, gdzie również wglądnąć można w 
bliższe warunki,

Dostawa wodociągu dla krajowego Za* 
kładu poprawczego w p _edzie«nicy. Wydział 
krajowy rozpisał rozprawę ofertową na wykonanie 
wodociągu dla krajowego Zakładu poprawczego 
w Przedzielnicy. O ferty z kwitem na złożone w 
Kasie krajowej wadyum 2 i pół proc. ceny ofer* 
'ow ej wnosić należy do 27 stycznie 1912 do V I. 
Departamentu Wydziału krajowego, gdzie w yło­
żono do oglądania plany, kosztorysy i warunki 
budowy.

Sprawozdania sief dowelfowarowr
Zboże.

Sprawozdanie targowe izby Kupieckiej we Lwowie
Lwów, dnia 16. stycznia 1912. Dziś notujemy za 5o 

kg. netto paritas Lw ów , bez akcyzy. Waluta koronowa.
Pszenica prima 11 ‘40 do 11 "60. Żyto prima 9'20 do 

9'50. Jęczmień prima 8 ’50 do 9'— . Owies pański prima 9 '—  
do 9".’5. Kukurudza prima — do — ‘— . Rzepak zimowy 
16*-- do 1.Vl'ó. Sfwmłr lniane — •• -  do — . Siemię kono­
pne — ‘—  do — . Tymotka — ■—  do — — . Koniczyna 
czerwona prima (.'t̂ ‘ — do 100'— . Koniczyna biała prima 
100' — do i '.5 '— . Anyż plaski — '—  do — '— , okrągły — *—  
do . Groch do gotowania W iktorya 12'—  do 13'— , 
zielony H '—- do 16'— . Groch pastewny — '—  do — '— . 
Bobik koński 8'—  do 8'25. W yka IO W  do 11*50. Otręby 
pszenne — j—  do *— , żytne 12*50 do 13'— . Chmiel
— '—  do — *— .

S p i r y t u s  surowy bez podatku 
i bez Uosztow ekspedycyjnych . 

loco stacye pariUs H usta ty n . .
loco stacye paritas Tarnopol . .
loco stacye paritas Sokal . . .
Z dostawą i oddaniem loco raft

nerya Lw ów  , ...........................
Ceny spirytusu za IU.U00 litr 

procent . . . . . . . . .

Kontyn­
gent

Nadkon-
tyngent

od do od do

,
— '— — *—

69'50 70'50 49'50 50-50

Tendencya bardzo silna.

Zboże.
Sprawozdanie targowe Banko rolniczego 

we Lwowie.
Lwów, dnia 16. stycznia 1912. Dziś notujemy na 

kg. loco Lwów . Waluta koronowa, Fsuenica gotowa od 11*20 
do 11*50. Żyto gotowe 9*10 do 940. Owies obroczny goto yi-y 
8*—  do 8'30. Jęczmień p is lew ny 8'—  do 8'50. Jęczmień 
browarniany 8'50 do 10'50. Groch do gotowania 9 '—  do 
13 —. W yka 10'5C do 11*50. Koniczyna czerwona 80'—  do 
90'— . Koniczyna biaia 115'—  do 136'— . Koniczyna szwedzz 
aa 75'—  do 90'— . Tymotka 70'—  do 7 o —-.

N A D E S Ł A N E .
Artykuły i notatki w  tym dzia le  zam ieszczone nia pocho­

dzą od Redakcyi.

SMarpsz Dr. S. Oberiaentfer
ordynuje w chorobach dróg moczowych, skórnych 

i wenerycznych 772
p l a c  S m o l i ł  i  l a ,  I .  p .

Z m i a n a  l o K a i u !

A . S O B O L E W S K I
Z E G A R M IS T R Z  2035

L w ó w , p lac  M aryacR i liczba  9.

Dr. WDKT0 9  JANKOWSKI
DENTYSTA 

p o w r ó c i ł  ł  o r d y n u je  j a k  d a w n i e j
ud 10— 1 i od 3— 6 2113

u l .  K e t m a ń s K a  I O .
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Ogłoszenie konkursu.

Chodniki, dywany do pokoi jadalnych, dzie­
cinnych, przedpokoi, łazienek, biur, szpitali 
i t. d. w jednokolorowych lub „Inlaid* na- 
wakróś przerabianych wzorach —  polecają 

specyalne skfady

Łw olda Haasa
Lwów, Karola Ludwika 3 i 35.
Ułożenie wykonuje się przez fachowe siły,

5038

Kinoteatr „Gioconda”
codziennie przedstawienia od godziny wpół do 3. 

do godziny 10 wieczór.

Co tygodnia ncwy program .
2115

[^ p itM o n ę W b w  tw *  J 
^KHitmiflJUfiwncznrę.
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BU ŻSZE 
ŁiCiWk.Yl 
MUrWCUŁŁ-} 1 \ Anszr

P r z e s t a r z a ł e
i św ieżo  pow stałe cierp ienia 
cewki m oczow ej leczy  szybko 
i radykalnie wstrzykiwanie z 
MAT1CO K. 1'—  i kapsułki z 
M Ą T IC O  K. T60. W yroby te 
otrzym ać można w  Aptece 
pod „S łoń cem " Adolfa  Rraun- 
steina w  Zn iesien iu  oboK 
Lwowa. Wysyłka pocztowa co ­
dziennie. 880

Magistrat król. wol. miasta Piwnicznej na 
podstawie uchwały Rady gminnej z dnia 4|1 1912, 
rozpisuje się konkurs na posadę kontrolora kas 
gminnych z płacą roczną 1000 koron.

Kandydaci do podania dołączyć mają:
1. świadectwo moralności,
2. certyfikat przynależności.
3. metrykę urodzenia,
4. świadectwo kwalifikacyjne, wymagane roz­

porządzeniem Wydziału krajowego we I.wcwie 
z d. 2?;5 1898 dz. u. kr. N. 88, z dnia 4:3 1899 
dz. u. kr. N. ó4 i z d. 2G|5 1898 dz. u. kr. Nr. 28,

5. świadectwo czem  się kandydat do tego 
czasu zajmował.

Do posady tej przydzielone są jeszcze inne 
czynności urzędowe, które przełożony gminy po- 
ruczy.

Podania należycie ostępiowane wnosić na­
leży najdalej do 23. stycznia 1912.

Kaucya wymagana 1000 ko/on.
P:\vniczna 13|1 1912.

2111 Jeżowski, burmistrz.

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  F IR M A W  DZIALE
N O W O C Z E S N Y C H  U R Z Ą D Z E Ń  B IU R O ­
W Y C H  P O S Z U K U J E  dla Mtęiscowości -
165Ó

Stanisławów 
K łaków  
Tarnów 

Przemyśl 
Tarnopol

i Czerniowce 
inMgen!i!<>s!t i rzofnyeh

ze  stalą pensyą i prow izyą ce lem  sprzedaży maszyn 
do pisania j  za letach przewyższających  wszystko, 
co do dziś dnia w  te j dziedzin ie  istn iało. Z g ło sze ­
nia w raz z  życiorysem  i fo togra fią  nadesłać pod 
„B iu ro  now oczesn e" do Adm in isfracyi tegoż pisma.

Przeciw

II
St

ul jarzyny, oułoce, kapustę i kartofle
w  bazarze Zieuuiafisiilia

Składoica - ni. Jabłonowskich  3 4 . ni. K ocitaniw siusso 58.
Biuro: S y i s i a t u a & .9 ,  Ss»

1573 Telefon 1509

I
M

kaszlowi, chrypce itp. 
cierpieniom p a s t y l k i  

ziołowe po 1 K. Z iółka dra Seeburgera po 
40 h. Syrup po 1 K. Jak również „MAT1CO**, 
środek r a d y k a l n y  przeciw przestarzałym  
i świeżo powstałym cierpieniom cewki moczo­
wej, —  wstrzykiwanie z „Matmo** K 1 —  ka­

psułki z „Matico** K 1*6Q poleca 7335

j Spiska M  S U u T w n  B8HB1SH
Zniesieniu cbok Lwowa. W ysyłka poczt, codziennie.

Biuro techn iczne na prowin- 
cyi poszukuje zdo lnego  ar- 

chltektę lub konces. budow­
n iczego. R eflek tu je  s ię  na 
s iłę  zupełn ie sam odzie lną iak ; 
w  projektowaniu, jak i budo-| 
w ie. Z g łoszen ia  z  podaniem  
re ferencyi do EksneJycyi o g ło ­
szeń  Buchstaba, Lwów , pod 
„A rch itek t". 2I06

t J o l e c a m y  najsum ienniej 
b iu ro  dla pożyczek, Lwów, 

K ilińskiego 3. U rzędnikom  i 
p w u rzędn ikom  z płacą ponad 
1800 Koron pożyczki bezp łat­

nie w  kilku dniach. 
Pożyczk i h ipoteczne, prze 
miana p rzedsiębiorstw  p rze­
m ysłowych na akcyjne w  naj­
krótszym czasie. 2037

Na raty!
R fo I i v r  4 m ęsha, damska 
U IG lIa llU  i dziecinna, oraz 
całe  wyprawy ślubne, jak 
najstaranniej wykonane 
oodłup m iarv z  najlepszych 
m ateryałów. N jiepsz ; p łó­
tna rumburskie i sziffony 
w  całych sztukach. N a b lu­
zki i suknie dam skie naj­
m odniejsze m aterye jed ­
wabne, ze firy  angielskie, 
batysty itd. na spłaty w  dro­
bnych ratach m iesięcznych. 
Cenniki franku. Zgłoszen ia 
listownie: Lwów, fa ch  po­
cztowy 72. '->114

Kołdry, Materace, Podusz­
ki, Bielizna na pościel, 
Płótna, Szyfony, Bielizna 
stołowa, Ręczniki, Chuste­
czki, Pończochy, Skarpetki, 

Bielizna damska 

poleca najtaniej

Micha! Płoński
Lwów, plac Kapitulny i. 3.

3002

Rozm aite prem ie sztuk p ię­
knych, tak starsze jak i 

nowsze, bardzo tanio do sp rze­
dania w księgarni Leona Bo- 
deka, Orm iańska 3, Dom na- 
rodny. 3338

PIERWSZA KRAJOWA 
FAPRYKA LUSTER! SZLIFIERNIA SZYB

Józef FriedISnder

OGŁOSZENIE.
Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie członków 

Zakładu kredytowego w Busku, stowarz. zarej. 
z ogran. poręką, odbędzie się w dniu 28. stycz­
nia 1912 o godz. 3 popołudniu w biurze Tow a­
rzystwa z następującym porządkiem dziennym :

I. Sprawozdanie bilansu i rachunków rocz­
nych.

II. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdzia­
łu zysku.

III. W ybór dwóch członków Rady nadzorczej.
IV. W ybór Komisyi rewizyjnej z 3 członków 

złożonej ( §  35 stat.) i
V. Wnioski członków.
Zauważa się, że do prawomocności uchwał 

ogólnego Zgromadzenia wystarcza każda ilość 
obecnych członków (§ . 32 stat.). Zamknięcie ra­
chunkowe i bilans złożone są w biurze Stowa­
rzyszenia, gdzie w godzinach urzędowych można 
je przejrzeć.

Busk, dnia 14. stycznia 1912.

RAD A  N A D Z O R C Z A  
Dawid Rubin Cira; Cbaim Billcr

prezes . sekretn-z.
2112

- - B IURO : SZPITALNA 8 - -  
FA B R YK A : ŻÓŁKIEW SKA 121.

Telefon Nr. 299.

Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła.
taflo wego, ram i luster. 553

Paihefon ! tell 
lab biz

grający bez ig ie ł, obecnie uznany został 
jak i najdoskonalszy aparat tego rodzaju. 
Ogrom ny repeituar zdjęć pierwszorzęd­
nych artystów świata. Niema zmiany ig ieł, 
nie harczy. oddaje naturalnie głos ludzki 

i instrumentalny.
N ow e polskie zd jęcia  Tarnawskiego, N iżankow skiego i Manna już na skła­

dzie. Do nabycia w głównym  składzie wyrobów  firm y

Priłfei F .t r a s ,  Lutów, J a g ie i lo k M a  2 4
Ulgi w spłatach ratalnych. Ostrzegam przed niesumiennymi agentami, 
2082 gdyż takowych lr s  wysyłamy.

[Thzierżawa fo lw arków  950 
I morg. z  gorzeln ią  i 240 
m org. blisko kolei i miasta. 
W iadom ość: Koncesyonowane 
biuro, Stryj ul. Zam knięta 3.

3337

D o  sprzedania
Kam ienica dwupiętrowa. 
Gotówka potrzebna oko­
ło  40.000 K. W iadom o­
ści udzieli B iuro dla od- 
dlużcń, Lwów, Zyblik ie- 
u icza 32. Pośredn iczw o 
wykluczone. 295C

" W « a - 5 5 : a .©
dla PT . właśc. zakładów kąpielowych, hotelarzy, 
i Szan. Publiczności. Najlepszą w łosień kręconą 
do materaców lub gotowe materace wysprze-

S S 0pT|iSsil,kMMc.S?ilsIiiSl!S88
ULGI W SPiUi FACH. 18C0

Hpfefea pssd„Z&®T*! fiWIHZDII"
wimm im t a is r a ii
X »'W 3 ró - m )r —  1SLO ’iJ > te jŁ -in i.!* :ł* . X .

w y r n - t o l a  i  p o l e o a

MifĄtim i Sps tri .jaw#.;!? z

jako skuteczny środek p rzeciw  kaszlowi i innym choro- 
i*oin drog oddechowych i działaluości zupełnie iden­
tyczny z Siroliną i innym i podobnym i wyrobam i za­
granicznym i, co też orzekła kom isya przemysłuwo-Ic- 

fc&rska Tow arzystw a lekarskiego.
Syrup sa lfoguajaeoJoW f jest o połowę tańszy od Si- 

ro liny i kosztuje fiaszka ty lko  2.— K.
Syrup su Ilógaa jaeo ló tT j s feelą kosztuje K. 2-50.— 
W ydaje się wyroby lo ty lko  na przepis lekarski. Do 
nabycia w e  wszystkich  aptekach. Należy żądać w y- 

raźn ie wyrobu apteki 770

Piotra It*ik3lasclia we Lwowie.

OSTRZEGĄ SIE PRZED NAŚLADOWNICTWEM.
II rT T S S E H E S O
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N AJW SPANIALSZA W E  LW OW TB

Kawiarnia Sans-Souci Syksinskiej parter
n ajw iększy w yb ó r czasopism.

H o te l Saiis-Sonei nowoczesny kom fort, ceny umiarkowane.

L W O M .

Kawiarnia „Avenue“
punkt zborny na jw ytw orn ie jsze j publiczności. Sale dnie, 
w idne, z kom fortem  urządzone. Czyteln ia zaopatrzona 
w  300 pism  polskich i  zagranicznych. 7 b ilardów.

Z a S r o p a i i e '
><C ul. Akadem icka 

Nr  2-i. H and el 
d e lik a tesów  i p o k o je  d o  śn ia aa ó . Znakom ita [ 
kuchnia, doborowe w ina, p iw o pilzneńskie. 
Osobna sala i gabinety dla zabaw  towarzyskich. 

________Codziennie koncert muzyki salonowej._______

H O TEL P IERW SZO RZĘD NY - I R A  D  C  f >  I A I "  
W Y K W IN T N A  LESTAUH ACYA .r I I L  I 11 n  L
urządzone z kom fortem  w e jłu g  nowoczesnych w ym ogów . 

Punkt zborny najlepszego tow arzystw a

ul, Trzetiega K a ja  1 . 3. ! * ! .  Itr. 0 8 .  W ła śc ic ie le : GflHZ A  BOROWSKI.

G R A M D  K O T E S T -
  ni. Karola Ludwika. = = = = = = =

P ierw szorzędn y hotel, odnow iony gruntownie i urządzony 
■wielkim kom fortem , ośw ietlen ie elektryczne, w inda 

i łazienki. Cenr nmiarkowene.

U cl. Sykslaska 10.
Wspaniałe i higienicznie urządzone sale. — Bilardy. — W szy­
stkie dzienniki polskie i zagraniczne.—Ho srodr. 11 rano 
znakomito śniada ia tylko KO halerzy.—Wieczorem od 

godz. 8-ej koncert znanej muzyki smyezkowej.

JADALNIA i MLECZ Alt A l A

ES. L O G A . T A ,  przy fil KoperaiSa 28
Potrawy świeże, zdrowe i tanie, obiady począwszy 

od 8 0  hal.

U

I

KRUKÓW

E M E C g R R N iH
urządzona z europejskim  kom ­
fortem , rzęsiście oświetlona, 
piękna terasa, ceny niebywale 
n izk ie. ul. M ikołaja 10.

wł. ADAM  KILJANOW ICZ.

KHiSUHRHIH „ELITE•uT E L E G R A M ! 

ul. Krasickich 18 (w cośliżB p7tii/1. BjieStcyi Mf§
została ju ż  na nowo otw orzona i z kom fortem  urządzo­
na. W szelk ie  pisma krajow e i zagraniczne. W  n iedziele 
i św ięta koncert m uzyki wojskowej. O liczne odw iedzi­
ny uprasza Jnkób R an ek , b. p łatn iczy „H ostyn n yci“ .

K5F.L r a z i l i  i m \ m m i  plac Bemerdpsk! i. 5.
Hotel gruntownie odnow iony pokoje duże, w idne, światło 
elektryczne od 1.00 na debę. llcstauracya na dole, po­
traw y św ieże i  smaczne, p rzy  Iiotc-iu utrzym uje się za­

jazd, obek s t ac ya  kolei  e l e k t r y c z n e j
------

Kawiarnia „Secusya
punkt zborny najw ytw orn ie jsze j publiczności. Sale d u if, 
w idne, stylow o urządzone. Czyteln ia zaopatrzona w  300, 
pism  polskiek i zagranicznych. Po teatrze św ieżą 'kuchnia. 
Codziennie koncert słynnego skrzypka Kng. Nochwatal.

K a w i a r n i a  S a l i i o c l s i n ,
S ż a o  A b a d . 3 ] a i j . c l s : i

Punkt a h o rn y ' na jw ytw orn ie jszej publiczności. Gorąca 
kaehttia f i l i ą  noc. Czyteln ia zaopatrzona w różne p i­
sma polskie i  zagraniczne. Lokal stylowo urządzony. 

Telefon Nr. 2 301.

I f f l t f n i l l T D O i r J i l  Pr *y  u1’ !iou rla rf' ;l ■* przyjm uje na 
rL ilu i UllSIl rOLaSllB m ieszkanie w raz z calem utrzym aniem  
przyjezdnych  im ię jsc . W yda je  obiady w  osobno urządzo- 

’:,icj sali jadalnej i do menażek. Urządzenie wygodne i w y ­
kwintne, św iatło elektryczne, gaz, łazienki. Siacya tram- 
w ayow a na m iejscu. Tel. 2óu'J/VIH. Ceny umiarkowane.

POKÓJ DO ŚMfADAjft

S o l * e i i > i r - y  Rynek I. 26,
Sin^fcnc i r.:jzdrow sze przekąski zim ne i gorące. Do­

skonałe p iw o  i inne doborowe trunki.

RflM r‘8WE W i3Ba m m m m m
H i  UL, AKADEMICKA (ijóg Fredry).

Urządzona według projektu aft. mai. p, H. Uziębły i za­
opatrzona w  w ie lk i w ybór dzienn ików  krajowych  i  za­
granicznych. Specyakiy gabinet dla pan, doborowe na­

poje i przekąski o każdej porze.

Hotel Wiedeński
u lic a  a a  S te n ie  I. 6 , r ó g  u 3.  rfrc  i c ś k i f f
nowo o lw orzou y  i n oj b liże j głównego dworca kolejowego 
jjo iożony. Urządzenie kom fortow e. Ceny uizkie. — —

ANTONI HAWEŁKA

Ł C f l B .

Rostaorucya H. tocr-żn
przy u licy  Trybunalskiej. —  Najtańsza i naj­
zdrowsza kuchnia. —  Rendez-vous dla przy­
jezdnych. —  W yborn e p iw o i przednie ■wina.

i restauracya urządzone z 
kom fortem  i zaopatrzone w  
każdym  czasie w  św ieże prze­

kąski, p iw o  pilzneńskie (marki B. B.) i ołom unieckie
m ieszczańskie, nclcca firm a :

1 1  i

H  @11 i S I 5.
PEHSION EXQOISITE Tm, SM a 23. Tai. 73*.

poleca pokoje eleganckie i skromniejsze na dnie, tygodn ie 
i dłuższy czas pobytu, z utrzym aniem  całem, cząSciowcn, 
lub bez. — Łazienka, światło elektryczne, kuchnia wzorow a, 
ceny przystępne. D la dochodzących obiady w  abonamencie.

•3'EŁCł.Lić I30.0Ź51Xa.

.’i  Casisro  de  P a r  s  Rejtana 3
EL 3a3U .«3E25lX:£ŁĆ

w Kawiarni Europejskiej, japliisla 7j

na Śn ia d a n ia  j  lo k a l" bardzo” przystępny 

WŁADYSŁAWA KflfflRftSSIEGO
= = = = =  Lnów, Czarnieckiego 1. 2. = = = —■

D  V  R  T M -  lUI 1 f i l  □  r  róg®rj>erażc7vzriv. \Vvlwor- 
n J A n U L F l I t l A f i  O , uy handebk śniadaniowy 
urządzony ua sposób

■HKtiF? fitSRSZHWMUCH
- - - -  - znakom ite kanapki, smaczne potrawy. - - ■ - -

flotel i Kawiarnia City
Kaw iarn ia  urządzona z w ie lk im  kom fortem . 
Koncert m uzyki wojskowej, wszystkie pisma

krajowe i zagraniczne

RIWIERA43 K E S T R ia U lC y J I 9 *
TJZi. GItOE»EC3TA. 1. &S3.

W ykw in tn ie  urządzona kawiarnia. Codzicnuie koncert 
w ieczorem , v>' n iedziele i świętu popoluduiu. W szystk ie 

kra jow e i zagranic :ne dziennik i i tygodniki.

(w łaściciel FRANCISZEK MACHARSKI) 
sv JE=L3 r:.'a.*Łvi (Pałac 8piskij. 

K u ch n ia  b yg i e ni c z na .  Z n a k o m i t e  kanapki ,  
p i l z ne ńs k ie .  P o r t e r  angi el sk i

Piwo

RESTAURACYA STAREGO TEATRU
Kuchnia doborow a pod k ierow nictw em  p ierw szorzęd­
nego kuchm istrza z W arszawy. — P iw o  pilzneńskie. — 
Cztery gabinety artystycznie urządzor.e.

Antoni Kwiatkowski i Rudolf Streit

R E S T A U R A C Y A  
i K A W IA R N IA  :: „M0 NÓP0 L“

Gertrudy 6,
Pokoje wygodne. — Kuchnia hygieniczna. — W szystk ie 

dzienniki.

M I W

1

□ n
położony w  najp jęk ire jszci dzieln icy miasta, ristau- 
raeya i kaw iarn ia  w  miejscu, codziennie koncer., 
poleca się. J SCHECHTER.

BOK ZA ŁOZĘ N U  1S7-I.

B a s H i i o i f f i w w  m m
J T . & O J E 9 J X T Z jS L S S :  

to  F rz e n s y g lu . T g ls lo n  a r .  301. 
B u d u j e :  M uszyny pom ocn icze  

i m otory .

W arsłaty mecha­
niczne, in s ta la cy j­
ne i fcor.strukcyi 

- - że la znych . - -

i m m m i w
r£ ' ‘'T iTv7!-T!‘f

! L. 435 12.
|

Lwów, 14. stycznia 1912.

| „N in ie js zem  og łasza  s ię  licy tacyę  o fe r to -  
! wą na budow ę w od oc ią gow ego  zb io rn ika  be- 
i  ton ow ego  w e  Lw ow ie. P?any, warunki bu d ow y  j 
\ i licy tacy jn e  do przeglądn ięcie. w  b iu rze w o- 
dociągow cm  pl. S trze leck i 1. s. 5 A, pom ięd zy  

i godziną  11-tą a 1-szą przed  połudn iem , do 
: dn ia 5-go (t .  j. p ią tego ) lu tego  b. r.

T e rm in  do w noszen ia  o fe r t  upływa o g o ­
dzin ie 12-tej w po iu dn ie  dnia 15-go (t. j. p ię t­
n as tego ) lu tego  b. r.

O fe r ty  zostaną o tw arte  kom isy jn ie w  tym  
term in ie .

2110

P ism em  kieruje KOMITET REDAKCYJNy. 
W ydawca: 5półka Wydawnicza „Gazety W ieczornei".

chce m ieć  b ia łe  i zd row e  zęby, 
b ęd zie  używać ty lko

„ K r e m  p e r ł o  w y  “
J a n a  Ih n a to w ic x a .

Tuba kremu perłowego 50 halerzy.
1060

ŁWaMOTastacsr lasaBirsuiaKK®-"™

Redaktor odDOwiedzialny: JERZY K O N A R SK I. 
Drukiem Spółki Wydawniczej „Prasa" ul. SoKoła 4
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R e t t w u y a  n .  T o e p ls r a
przy u licy Trybunalskiej. —  Najtańsza i naj­
zdrowsza kuclinia. —  Rendez-vous ula przy­
jezdnych. —  W yborn e p iw o i przednie wina.

l)( auSra(Inn ' ■ esf^uracya urządzone z
l i i i  \ il I n l in  la ^01Tlfortem i zaopatrzone w
UW U il iU u U il każdym  czasie w  św ieże prze-

p iw o  pilzrceńskie (marki B. B.) i ołomunieckie
m ieszczańskie, rc ieca  firm a :

Kawiarnia „Avenue
punkt zborny najw ytw orn ie jsze j publiczności. Sale duże, 
widne, z komfortem urządzone. Czyteln ia zaopatrzona 
w  300 pism  polskien i zagranicznych. 7 bilardów.

P E H S I O N  E X ^ 0 I S I T E  Im, Sykslaslii? 21 Teł. 7 8*.
poleca pokoje eleganckie i skromniejsze na dnie, tygodnie 
i dłuższy czas pobytu, z utrzym aniem  całem, częściowem 
lub bez. — Łazienka, św iatło elektryczne, kuchnia w zorowa, 
ceny przystęnnc. D la dochodzących obiady w  abonamencie.

urządzona z europejskim  kom ­
fortem , rzęsiście oświetlona, 
piękna terasa, ceny niebywale 
n izk ie. ul. M ikołaja 10.

wł. ADAM  K .U A N 0 W IC 7 ,

= = = = = = = =  ul. K a rv la  Ludw ik*.. ---------------—
P ierw szorzędn y hotel, odnow iony gruntownie i urządzony 
z  w ielkim  kom fortem , ośw ietlen ie elektryczne, winda 

i łazienki. C e ty  umiarkowane.

HHH1HRHIII „EŁIYE"
ul. Krasickich 18 (w |pża c. k. Opktfi Irlpi.)
została j i :ż  na nowo otw orzona i z kom fortem  urządzo­
na. W szelk ie  pisma krajow e i zagraniczne. W  n iedziele 
i św ięta koncert m uzyki wojskowej. O liczne odw iedzi- 
ny uprasza J akób B aucli. b. p łatn iczy „H ostyn n yci11.

& S 2 . . d a L Ó  s r c Ł O Ź s i Ł a .

w  C a s in a  d s  P i r t s  Sejtana 3
a  3 a a . i < B s a s l s : £ a > ć

w Kawiarni Europejskiej ] Ę \ ś m \ l  1

Wspaniałe i bygienieznie urządzone sale. — Bilardy. — W szy­
stkie dzienniki poiskie i zagraniczne.— Bo godz. 11 runo 
znakomity śniadauia ty lio  60 halerzy. —Wieczorom od 

godz. 8-ej końce:-!  znanej muzyki smyezkowej.

JADALNIA i MLECZARNIA

DES. L O G A J A ,  ppy eI. Kopernika 28
Potrawy świeże, zdrowe i tanie, obiady począwszy 

od 8 0  hal.

Hotel gruntownie odnow iony pokoje duże, w idne, światło 
e lektryczne od l.CO na dobę. Łestauracya na dole, po­
traw y św ieże i smaczne, p i zy  hotelu u tiz jm u je  się za­

jazd, obek s t ac ya  kolei  e l e kt r y c z ne j .

Kawiarnia „Secesya
punkt zborny najw ytw orn ie jsze j publiczności. Sale duże, 
w idr.e, stylow o urządzone Czyteln ia zaopatrzona w  300, 
p ism  polskieh i zagranicznych. Po tea irzc św ieża kuchnia. 
Codziennie koncert słynnego skrzypka Kng. Ncchwatal.

czne i r.:jzd row sze  przekąski zim ne i gorące. Do­
skonałe p iw o  i inne doborow e Trunki*

3E vSŁ,w i a . 7 ? 3 a . 5  ra> S s ^ o o K a
3E*'to ,-3  A l t - a c ł g i o i i c Ł i

Punkt zborny ua jw ytw orn ie jszej publiczności. GornCJ 
kuehria f a l ą  uoe. Czyteln ia zaopatrzona w  różne p i­
sma polskie i zagraniczne. L o k a l s ty lo w o  urządzony, 

Telefon Nr. 3301.

Hotel i Kawiarnia City M a  ŁiświSa 11)
K aw iarn ia  urządzona z w ie lk im  kom fortem . 
Koncert m uzyk i wojskowej, wszystkie pisma 

krajowe i zagraniczne

; 5  w  i  U l  LL , A KADEM IOŁA (róg Fredry). 
Urządzona według projcl lu art. mai- p, 11. Uziębły i z. - 
opatrzona w  witdfci w ybór dzienn ików  krajow ych  i za­
granicznych. Spccyaluy gabinet dla prfyt, doborow e na­

poje i przekąski o każdej porze.

nPKę¥RNAT Bfl* fl^ łS  f>rz^ u1’ ^ourlarda 3 przyjm u je na 
i nRuIUelSl rO*ioflIB m ieszkanie w razzca lem utrzym auicm  
przyjezdnych  im ie jsc . Wydaje! ob iady w  osobno urządzo­

n e j sali jadalnej i do menażek. Urządzenie wygodne i w y ­
kwintne, św iatło elektryczne, gaz, łazienki. Stacya tram- 
waj-owa na m iejscu. Tel. 2080; V III. Ceny umiai-k-jwanc.

M ik a  a ?  B io c ie  I. 6 , r ó g  u l .  G ró d e c k ie ]
nowo otw orzony i najb liżej głównego dworca kole jow ego 
położony. Urządzenie kom fortow e. Ceny nizkie. — —

ANTONI HAWEŁKA
(właściciel FRANCISZEK M ACHARSKI) 

■ w  a E Ł y tia tT Ł  (Pałac Spiskij. 
K u ch n ia  hygi cr j iczna.  Z n a k o m i t e  kanapki ,  

p i l zn eńs ki e .  P o r t e r  angi el sk i

RESTAURACYA STAREGO TEATRU
Kuchnia doborow a pod k ierow nictw em  p ierw szorzęd­
nego kuchm istrza z W arszaw y. — P iw o  pilZiieńslcie. — 
Cztery gab inety artystycznie urządzone.

Antoni Kwiatkowski i Rudolf Streit

położony w  n ą jp ięk if ojszej dzieln icy miasta, rźstau- 
raeya i kaw iarn ia  w  miejscu, codziennie koncert, 
poleca się 1. SCHECHTER,

a B B g s a s łs a tB B ^ a a E

m m  i m m A  m m
j t . g o e j k t i a h :

is Przensygla. Tai&ifon ar. 381. 
B u d u j e :  Maszyny pomocnicze 

i motory.

Warstaty mecha­
niczne, in s ta la ey j- 

ne i konstrukcyi 
* - że la znych . - -

irrawara? i \ m m i  ^
5£' ̂  0-r fr ' ‘'-TOT7! :.W .1 -T: ATJfWW?K3Wir‘

L. 435! 12.

Lwów, 14. stycznia 1912.

„N in ie js zem  og łasza  s ię  licy tacyę  o fe r to ­
wą na budow ę w od oc ią gow ego  zb io rn ika  b e ­
ton ow ego  w e Lw ow ie. P lany, warunki bu dow y 

l i licy tacy jne  dc p rzeg lądn ięc ia  w  b iu rze w o- 
dociągow em  pl. S trze leck i 1. s. 5 A. pom iędzy  
godzin ą  11-tą a 1-szą przed połudn iem , do 

: dn ia  5-go  (t . j. p ią tego ) lu tego  b. r.
T e rm in  do w noszen ia  o fe r t  upływa o g o ­

dzin ie 12-tej w  po łu dn ie  dnia 15-go (t , j .  p ię t­
n as tego ) lu tego  b. r.

O fe r ty  zostaną o tw a rte  kom isy jn ie  w  tym  
term in ie .

2116

Pism em  kieruje K O M IT E T  R E D A K C Y JN A  
W ydawca: Spółka Wydawnicza „Gazety W ieczornej".

KTI
chce m ieć  b ia łe  i zd row e  zęby, 

b ęd zie  używać ty lko

„ K r e m  p e r ? o w y “
J a n a  Ih z ia to w ic z a .

Tuba kremu perłow ego 50 nalerzy.
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